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DZIŚ I JUTRO.
’ R A C H U N E K  I N A S Z E  M A R Z E N I A ,

 ̂W u  •
V  księdze dziejów ludzkości, nowa przyby-

/nów kar ta .  N a  czele je j  stoi napis: rok 1886, 
i, eść zaś, is tnem  j e s t  szyderstw em  d la  tych, co 
1 S'eni mistycyzmem, lub  złudzeni łatwowierno-

■ ! prostaczków, próbowali wśród proroctw  fał-  
szywyc osta teczny koniec św ia ta  przepowiedzieć 
Żyjem y i jesteśmy. A n i  żaden  ka tak lizm  n a tu ry  
ani w s t iząśn iem a polityczne, nie zdoła ły  zachwiać 
naszem is tnieniem, n ie potrafiły  z łam ać  wiary 
w przyszłość , lepszą dolę, wiary tem  potrzebnie '
szej, ,z zapada jący  w fale przeszłości rok s ta ry  nie 
na j lepszą  zostawił nam  spuściznę. S t a g n a c j a  na  
każdem polu, 1 ieda i zastój ogólny, oto sk a rg a  
przez wszystkie pow tarzana  u s ta ,  s tą d  też su r my 
bojowe, grożące ciągle wojną eu ropejską,  n ie j rze- 
raż a ły  nikogo, bo łudzono się, iż zdo ła ją  może 
polepszyć położenie ekonomiczne, u ra tow ać  setki 
m a ją tków  wystawionych na  sprzedaż, zetrzeć g ło ­
wę hydrze kolonizacyi niemieckiej, k tó ra  j a k  sęp

krwiożerczy, w samo serce zapuszcza nam  szpony. 
P różne  marzenia! W poznańskiem , w stare j W i e l ­
kopolan ziemi, tysiące hek tarów  w obce przeszło 
ręce, a  u nas  równocześnie dzwon pogrzebowy nie 
p rzestaw ał rozbrzmiewać echem żałobnem , obwie­
szczając iż śmierć z a b ra ła  nam  ludzi, k tórzy  z i e ­
mię tę rodzinną ,  najwyższem ukochali  uczuciem, 
święcąc je j  ska rby  serca swego i ducha.

L am , Królikowski,  K a l in k a ,  Szymanowski, obfi­
te  zaiste żniwo. N a  szczęście, nie um arl i  zupełnie , 
śmierć bezsilną by ła  wobec tak ich  olbrzymów, j a k  
au to r  „S e jm u  Czterole tniego’ . P o zo s ta ły  n am  
w spuściznie dzie ła  ich i owoce pracy d ługo le tn ie j ,  
pozos ta ła  s iła  ducha ,  k tó ra  nie każe l ą k  bezczyn­
nie zak ładać .

P o d  jego  też  godłem  zaznaczyć w ypada u nas, 
ożywioną działa lność ,  w osta tn ich  szczególniej 
m iesiącach. O tw arcie  zbiorowemi siłami wzniesio­
nego M uzeum  przem ysłu ,  wystawy: nasion, sz tuk i 
o rn am en tacy jn e j ,  szkiców, sprzętów i odzieży, t k a c ­
ka,  hygieniczna, to wszystko chlubne św iadectwa 
p racy  dźw igające j k ra j  na  polu przemysłu, tej n a j ­
silniejszej broni X I X  wieku. W ieńczą j ą  zapisy 
wielkich sum, n a  cele oświaty i m iłosierdzia , ko ro ­
n u ją  arcydzie ła  ducha ,  j a k  J o a n n a  d ’A re ,  cztery 
duże konkursy  n a  polu piśmienniczem, odznaczone 
przez nie prace, tu rn ie je  m alarsk ie  i muzyczne 
i wfiele mniej głośnych, lecz równie cennych n a b y t­

ków w dziedzinie sz tuk  p ięknych i l i te ra tu ry .  W i ­
dzim y więc, iż bilans za czas ubiegły  nie sam e 
p rzeds taw ia  pasywa, nie sam e czarne wykazuje 
strony. W ś ró d  klęsk  i zawodów, w idnie ją  zewsząd 
zacne usiłow ania  i praca  wytrwała , wije się z ło ta  
n iteczka nadzie i i wiary w lepszą przyszłość. Że­
g n a jąc  też sm u tn em  wspomnieniem rok s ta ry  i tych 
k tó rych  on n am  zabra ł ,  podejm ujem y u łu d n ą  ową 
niteczkę, ów prom ień  roz ja śn ia jący  szarą  dolę ży­
wota, aby się n ią  podzielić z W a m i Czytelnicy, aby 
tym co d ług ie  z nam i przeżyli la ta ,  kocha jąc  to co 
my kochamy i wierząc w co wierzymy, p rzesłać  ży­
czenia szczęścia n a  nową dolę żywota, k tó ra  z m a ­
ską n a  twarzy, przybliża się ku  nam. O by niosąc 
wam w darze  p rom ienne tylko uśmiechy, rok  nowy 
ziścił wspólne wszystkim marzenia , uwieńczywszy 
zaś pomyślnie prace  wasze i zabiegi, wzniecił spo­
kój i zadowolenie, w każdem  ognisku rodzinnem! 
Dom, to  podstaw a społeczeństw', to królestwo ko­
biety, do was więc przedew szys tk iem , do s t ra ż n i­
czek naszych tradycyi i ideałów1, zwracamy się 
z noworocznem życzeniem, n a  czele którego p rze­
baczcie, iż ośmielamy się postawić p rzy k ła d  świe­
żej, a  tak  cichej i skrom nej dzia ła lnośc i polskiej 
niewiasty, iż mało k to  wie o niej do tąd .  W e  Lwo­
wie, pod p ro tek to ra tem  hrab iny  W łodzim ierzowej 
D zieduszyekie j,  zawiązało się towarzystwo dam  
oszczędności, celem zbierania funduszów na zaku-
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pywanie akcyi, nowej instytucyi poznańskiej.  K a ż ­
dy pow strzym any zbytek ,  każdy  grosz odłożony, 
r a tu j e  piędź polskiej ziemi, piędź naszej ziemi, 
z okowów krzyżackich . Czyn to t a k  wymowny, iż 
n ie po trzebu je  kom entarzy .  N iech  więc myśl ró ­
wnie zacna, w ca łym  przy jm ie  się k ra ju ,  oddając  
Czytelniczkom naszem  palm ę szlachetnej inicya- 
tywy, czyniąc z was obok p ionierek  rozum nego p o ­
stępu, k a p ła n k i  zagrożonego, rodzinnego ogniska.

«$£ ■,
t&jf, nów jed en  przem inął —  w otchłani jak  inne,

Tam przepadł na zawsze —  bez wieści;
W ziął jutra sny złote i mrzonki dziecinne
A same zostawił boleści.

Znów jed sn  na tarczy żywota zatarty;
N ie lepszy —  nie gorszy od wielu —
Na ołtarz nicości dał białe swe karty,
Zbrukane szerm ierką bez celu!

A jednak —  któż przeczy —  witany radośnie, 
Miał przynieść podarek nam cenny:
Serc ciepło śród zimy —  cny zasiew o wiośnie,
W jesien i, snop kłosów promienny!

Miał przynieść i miłość i prawdę i zgody, 
Jutrzenką ośw ietlić nam cliaty...

Okropne szyderstwo!!... dokoła zawody.,.
Rok minął —  w łzy tylko bogaty.

Tak zawsze! Rok nowy —  i ludzie znów płacą 
Zawodem, serc braki swe własne;
Od Roku coś chcemy —  niepomni, że pracą 
W inniśmy wywalczać dnie jasne.

Ze on, to czas tylko — i że go w ystarczy,
N a setne ołtarze ofiarne
Miłości i prawdzie. Przy takiej nam tarczy’,
Plon ju tra  nie pójdzie na marne.

Lecz m inął— z nim krzywdy runęły w otchłanie. 
N iech nowy, w olbrzymie ogniwa  
Połączy nas razem —  niech z martwych powstanie 
Znów prawda potężna i żywa!

N iech w dobrej, złej doli, śród jasnej korony, 
Co zdobi tej prawdy skroń piękną —
Umysłu i serca powstaną wraz plony,
P rzed prawdą niech wszyscy uklękną,

Aż wielka się zorza rozpostrze dokoła. —
L ecz od nas w połowie zależy  
Zadanie —  tej drugiej nić błądzi u czoła 
N iew iasty i w dłoni jej leży!

W ięc daj nam, o Panie! niewiasty, jak  owe,
Co w dawnych cmentarzysk śpią głuszy:
Co miały dłoń miękką, lecz barki spiżowe,
A iście stalowy hart duszy.

Daj Panie i takie, co dzieciom sokoli 
L ot wskazać umieją do słońca!

Co w szczęściu niedumne —  a w dobach niedoli 
Byłyby wiernemi do końca!

I takie daj jeszcze...
Ha, próżne to mary, 

Zachcenia dziecinne, —  czas leci:
Z nim resztki m iłości, nadziei i wiary...
Sam w złudzeń wplątałem się sieci. .

Tymczasem na niebie ostatnia noc bladnie; 
Rok nowy —  dorodny i hoży,
Powoli się zbliża!! lecz któż tam odgadnie: 
Radości, czy łez nam przysporzy?

Z y g m u n t G rabowski.

M A R Y U S Z  P I G U E R Q L .

Sewerynę Duchińską.

(D ok ończen ie.)

m.
W  tydzień  potem M a ry u sz  odwiedził doktora ,  

za s iad ł  z nim przy kominie.

—  R a d b y m  — rzecze— zostać przez zimę w Tal-  
n a r .  M a m  oto prośbę do ciebie mój doktorze, 
u s tą p  mi dwa pokoiki w twoim domu?

D o k to r  spo jrza ł  m u w oczy.

—  He! he!— odpowie ze złośliwym uśm iechem —  
nie chcia łbym  ci odmawiać.. .  a le  zastanów  się do­
brze. Spędzić  zimę w T alnar . . .  to rzecz tw a rd a  d la  
P a ry z a n in a .  T rz e b a  n a  to wielkiej odwagi. Z o ­
s taw iam  ci do n am y słu  dw adzieścia  cz tery  godzin.

— D obrze więc —  rzecze dok to r  —  ale skoro 
mi ufasz, powiedz mi szczerą prawdę, czy ci głowę 
zaw róciła  ta  dziewczyna?

—  T a k  jes t ,  kocham  j ą  —  odpowie poe ta  — k o ­
cham  j ą  calem  sercem. T o  rzecz śmieszna i n ie­
dorzeczna, bo n iepodobna  myśleć mi o m a łże ń ­
stwie.

—  A  to dlaczego? powiedz mi jeżeli ła ska?

—  Bo jakko lw iek  wolny je s tem  od przesądów , 
znam  je d n a k  różnicę j a k ą  wychowanie s taw ia  po­
między nam i. P o  pierwszych chwilach upojenia, 
życie byłoby nam  nieznośnem.

— W ie lk ie  py tan ie  —  rzecze doktor.  —  J e ź l i  
ona  cię kocha, nagn ie  się ła tw o  do wszystkiego. 
M iłość  biegłym je s t  n iwelatorem , a kobiety um ie ją  
się przeistoczyć w cudowny sposób. Z re sz tą  i ty 
mógłbyś je j  w tern dopomódz. j

—  A  to ja k ?

— Z m n ie jsz a ją c  p rzes trzeń  j a k a  was rozdziela, 
s ta ją c  się po trochu  w łościaninem.

—  J a ?

— T a k  jes t,  to nie t a k  tru d n o  j a k  myślisz. Z a ­
m ias t  dwóch pokoików, najm iesz ode mnie ca ły  
dw orek z ogrodem , polem i winniczką. J a  pozo­
s tanę  czas j a k iś  przy  was, będę ci daw a ł  rady. Z a  
rok, gdy ci ręce s tw ardn ie ją  od p łu g a  i poczernie­
j ą  od ziemi, zn iknie w wielkiej części ta  różnica 
pomiędzy to b ą  a  Z oze tką ,  co cię t a k  bardzo dziś 
p rzestrasza .  N o  i cóż ty  na to?

M a ryusz  siedzia ł chwilę zadum any . P om ysł  ten 
p rzy p a d ł  m u do serca i rozumu. W rodzony  p o ­
pęd  wiódł go zaw’sze do sz u k an ia  d róg  n ie u l i-  
tych.

—  A  więc zgoda —  szepną ł nakoniec — gotów 
je s tem  spróbować.

—  Poczekaj —  rzecze do k to r  —  k ła d ę  je d en  
w arunek . D a j  mi słowo, że nie zobaczysz Zoz 
ki,  dopóki j a  na  to nie pozwolę.

M aryusz  powstał przeciwko temu, ale s ta rzec  
nie chc ia ł  n a  krok  us tąp ić ,  wymógł naresz. o 
słowo.

N a z a ju t rz  poeta  przeniósł się do Balm ette ,  roz-
J u t i o  nie będę w dom u, a le  jeże li  się nie cofniesz, począł  gospodarkę .  P ierw sze tygodnie tw arde  by 
p rzy jdź  tu  po ju trze  a  zakończym y sprawę. i y . N a p r a w a  budynków, u k łady  z robotnikam i,

W ieczo rem  k ła d ą c  się spać, s ta ry  dok to r  zacie- z a k u p n a  w dnie targowe, wszystko to  okropnie go 
r a ł  ręce i pom ruk iw ał sam  do siebie: N o ,  rzeczy nudziło .

P o m a łu  je d n ak ,  ran n e  wstawanie , życie na  świe- 
żem powietrzu, p ra c a  ręczna bron iąca  od choro­
bliwych m arzeń ,  c a ła  ta  g im nas tyka  wzmocniła  
mu nerwy, rozw inęła w nim siłę fizyczną, słowem 
przywróciła  m u zdrowie i d a ła  krzepkość ducha,

idą  nie żartem ...  T acy  to  owi zrozpaczeni pessy- 
miści! A b ! nie ma, j a k  młodość!

N a z a ju t r z  o wschodzie słońca, s ta ru szek  po je­
c h a ł  do T honei .  Z aczem  m ia ł  przyłożyć rękę do 
tej spraw y, p< stanow ił p rzekonać  się naocznie
i dotrzeć do sam ego źródła .  O dw iedził  naprzód  d o tą d  n ieznaną.
n o ta ry u sz a  k a n to n u ,  k tó ry  d a ł  mu najp iękniejsze  Od czasu do czasu postać Ż oze tk i  s ta w a ła  mu
świadectwo o rodzinie B a s ty a n a .  Byli to  ludzie żywo przed oczami, niecierpliwił się, b ła g a ł  do
uczciwi, w calem  słowa znaczeniu , pracowali za-  k tó ra  by go zwolnił z przysięgi, a le s ta rzec  był
wzięcie. K a z a ł  potem  zaprowmdzić się do ich do- niewzruszony.
mu, wszedł tam , niby za kupnem  sera.

Z  im ienia ,  znali go wszyscy, przez d ług ie  bo­
wiem la ta  był lekarzem  w tych  s tronach .  Ojciec 
B a s ty a n  p rzy ją ł  go na jgośc inn ie j ,  p rzy  buteleczce 
wina, opow iada ł  m u domowe spraw y swoje. Go-

Okuło  Bożego N aro d ze n ia  nas tąp i ły  mrozy. M a ­
ryusz k tóry  od k ilku  tygodni c ierp ia ł w milczeniu, 
począł znowu nalegać.

— N ie  wytrwam  dłuże j ,  mój doktorze —  zawo-, 
ł a ł  żywo —  pozwól mi iść do Thonei! Ż oze tka  nie,

spodarstw o szło dobrze, ale m ia ł  wiele gęb do ży- wie nic o zam ia rach  moich, a gdyby podczas 
wienia, p r a g n ą ł  oddać w s łużbę j e d n ą  zcórek ,  gdy- gdy  j a  p rze is taczam  się na  prostego wieśniaka, w y  
by zna lazł  d la  niej j a k ie ś  uczciwe miejsce. D o k to r  dano  j ą  ta m  zarnąż? przyznaj  saI1b  byłaby to  dla 
obiecał wynaleźć dom porządny  i zawiadom ić o tern mnie c iężka próba!
za raz .  Poczem  wrócił do T a ln a r ,  zachwycony Żo- —  R ozum iem  cię —- odrzecze s ta ry  d o k t o r —. 
z e tk ą  i ca łą  je j  rodziną. a ]e zważywszy rz ecz , lepiej będzie podobno, g d y  ty

W ed ług  umowy na drug i dzień z ran a ,  M a ry u sz  zostaniesz w domu a  j a  sam  pojadę do T h o n e i .  
przyb ieg ł  do B a lm e tte .  O zna jm ił  doktorowi, że ręczam  ci, zo b aczę  Z o ze tk ę  i czuwać będę nad  w,-, - 
postanow ił przepędzić zimę nad  jeziorem . ^ s z e m  szczęśc iem . W e  czw artek ,  ta rg  w miastecz-



ku, po trzebujesz w łaśnie krowy, kupię  j ą  też  d la 
ciebie.

— W ięc  pomówisz z Ż o z e tk ą  —  przerwie żywo 
Poeta. Czy wiesz, oni m ieszkają  w M alnan t . . .  je s t  
ganek zielony p rzed  dom em  i w ielka l ipa  w po ­
dwórku.

B obrze ,  dobrze — odpowie z uśmiechem L e t-  
*raz •— nie pomylę się, bądź pewien. T rz y m a j się 
dzielnie a  n iezapom inaj przysłowia: K to  um ie  cze- 
*ać, ten  się doczeka w sa m ą  porę.

W e  czw ar tek  więc, w wigilią Bożego N arodzę-  
n |a ) s ta ry  dok to r  z a p rz ą g ł  klacz do karyolki i r a n ­
kiem poc iągną ł ku  Thonei.  Z a t r z y m a ł  się nasam - 
PJ'zód w M a ln a n t ,  z a k o ła ta ł  we drzwi, o tworzyła 
111,1 je Żoze tka .  P ow itaw szy  o jca B a s ty a n a ,  z a p y ­
l i  dok to r  czy nie ma w łasnej krówki na  sprzedaż, 
bas ty an  m ia ł w łaśnie ja łów kę,  u k ła d  s t a n ą ł  odra- 
2u! p rzypom nia ł  po tem  L e t t ra z ,  o czem mówili 
^  Listopadzie.

—  N iedaw no  o to —  rz e k ł— wypuściłem w dzier- 
2awę m oją  posiadłość B alm ette ,  koło wsi T a ln a r ,  
Przypomniałem sobie żeście mieli zam iar ,  umieścić 
lednę z córek w uczciwym dom u.— To mówiąc s t a ­
ruszek, sp o g lą d a ł  z pod oka na  Żozetkę, gdy  wy­
mienił T a ln a r ,  oczy dzieweczki zab łysły ,  r u m ie ­
ń c e  w ys tąp i ł  je j  n a  lica.

-— T a k  —  c iąg n ą ł  dalej d o k to r  — po trzebu ję  
dla siebie s ług i roztropnej ,  sk rom nej i pracowitej,  
myślę, że s ta rs za  có rka  w asza odpowie mi zupe ł­
nie, jeźli  to godzi się z wolą waszą.

Ojciec B a s ty a n  n ie w iedzia ł zrazu  co na  to od­
powiedzieć, chc ia ł wprzód n ara d z ić  się z żoną i Żo- 
Zetką.

D o k to r  tym czasem  poszedł do obory p rzy p a ­
trzyć się ja łów ce . G d y  wrócił, B a s ty a n  oświadczył 
mu, że skoro  m łodsza  siostra ,  może za s tą p ić  s t a r ­
szą  w domu, pozwala Żozetce wTejść do służby, j e ­
źli z a p ła ta  będzie dobra. O baj poszli potem do go ­
spody n a  obiad, ta m  s ta n ą ł  u k ła d  między nimi. 
Skończyło  się n a  tem , że tegoż dn ia ,  dok to r  zab ie ­
rze nową s ługę  wraz z k u p io n ą  ja łó w k ą .

Około  trzeciej zaprzężono klacz do karyolki. Ż o ­
ze tka  z ciężkiem sercem, z oczami zap łakanem i,  
p ak o w a ła  m a n a tk i  swoje, uw iązano  w tyle ja łó w ­
kę. P o  rzewnem pożegnaniu  z ro d z in ą  i b łogo­
s ław ieństwie rodziców, dzieweczka o d jecha ła  z do­
ktorem.

Z  r a n a  m g ła  grubem i k łębam i p rzys łon i ła  doli- 
n ?> po po łudn iu  je d n a k  niebo nag le  się rozjaśniło , 
w ia tr  ch łodny  powuał od wschodu, szron p o t r z ą ­
sn ą ł  suche g a łąz k i  drzew i krzewów, a  odbity  
w nich  prom ień słońca, n a d a ł  im połysk dyam en- 
towy. W ierzcho łk i  gór pokry te  b ia łym  śniegiem, 
cudnie rysow ały  się na  tle b łękitu .  P rz y ro d a  ca ła  
p rz y b ra ła  j a k b y  św ią teczną  postać. S ta ry  dok to r  
u tu li ł  Ż oze tkę  g ru b ą  w ełn ianą  derą ,  z pod której 
w yg ląda ła  różowa je j  tw arzyczka i świeciły b łę k i ­
tne  oczy.

J a łó w k a  rycza ła  żałośnie, obraca jąc  głowę za 
obórką.

—  N o  i cóż — z a g a d n ą ł  do k to r  — czy nie boisz 
■się jechać  zem ną do B a lm e tte .

— • Mój Boże odpowie dzieweczka — wolę 
!,yć ta m  niż gdzieś u  obcych ludzi.  Z n a m  ju ż  
miejsce, zresztą  n iedaleko to od nas.

—  A  potem , zastaniesz  ta m  przyjaciół.. .  a  ra -  
Czej p rzy jac ie la  — c iągną ł  dalej,  p a t rz ą c  je j  prze-  
11‘kiiwie w oczy.

N ie  rozum iem  p an a  — rze k ła  spuszczając  
głowę.

D opraw dy? A lboż  to  nie znasz m łodziana,
tory tej jesieni,  odw iedzał was tak  często w gó­

rach?

—  P a n a  M aryusza?  — zaw oła ła  naiwnie —  a l ­
boż on jeszcze nie odjechał?

—  Z o s ta ł  tu  na  zimę, a  jeź li  m a m  szczerze m ó­
wić, myślę, że d la  ciebie przebywa dotychczas w 
T a ln a r .

Żozetka nie otw orzyła ust,  a le ła tw o  zgadnąć  
j a k  biło je j  serduszko, pod d e rą  s ta rego  d o k ­
tora.

—■ N ie  odpowiesz mi n a  to? —  c iąg n ą ł  L e t ­
traz.

—  P a n  ża r tu je  sobie ze mnie — w ybąknęła  n ie ­
śmiało.

— J a  wcale nie ża r tu ję ,  mówię p raw dę —  rze­
cze z powagą s ta rzec  —  m am  sobie za  obowiązek, 
uprzedzić cię o tem, pozwolę ci naw et powrócić do 
rodziców, jeźli  obecność tego  chłopca, może być 
n ie m iłą  d la  ciebie.

— Czem użby to być miało? K to  w-chcdzi w s łu ż ­
bę, nie m a p raw a  myśleć o w łasnej p rzy jem no­
ści.

—  J a k  widzę, wcale m nie nie rozumiesz. P o s łu ­
chaj mnie Żozetko, skoro cię biorę do dom u, p rz y j ­
m u ję  ważny obowiązek, mówię do ciebie j a k  do 
w łasnego  dziecka. T en  chłopiec kocha cię, a  p o ­
nieważ m łody  j e s t  i przystojny, gdybyś go też n a ­
w za jem  pokochała?...

—  O nby  o tem nie wiedział —  zaw ołała  t r a c ą c  
zupe łn ie  głowę —  nigdy się tego nie d o m y ś la ł ! ..

—  A  więc to go już  pokochałaś? —  za g a d n ą ł  
podstępnie  s ta ry  doktor.

— Czemu p an  mnie ta k  dręczy? —  w yszep ta ła  
dzieweczka na  pó ł z p łaczem , szamocząc się j a k  
p ta szę  z łap a n e  w- s i d ł a . —  O panie, masz s łu s z ­
ność, powróćmy do Thonei,  odwieź mnie lepiej do 
rodziców.

— W cale  nie, moje dziecię —  rzek ł L e t t r a z  po
ojcowsku, wiem to, co chcia łem wiedzieć. B ądź  
spokojna ,  M a ryusz  uczciwy chłopiec , ta k  j a k  ty 
uczciwa dziewczyna. W szys tko  też pójdzie d o ­
brze.

N ie  od rzek ła  nic, sa m a  nie w iedząc co j ą  czeka, 
z radośc ią  i t rw ogą  zbliżyła się do wioski. Minęli 
ju ż  M entkonę .  N oc  tymczasem zap ad ła ,  miliony 
gwiazd błysły  n a  czarnem  niebie G dy  ujrzeli j e ­
zioro, dzwony w T a ln a r  odezwały się na  P as te rk ę .

M a ry u sz  tym czasem , czuw ał sam  przy ognisku 
w B alm ette .. .  jedynym  towarzyszem jego był św ier­
szczyk odzywający się pod podłogą.  Dziwno mu 
było, że dok to r  n ie powraca. W te m  koła za tu rko -  
ta ły  po grudzie .  W y b ieg a  co żywo, zrazu nie w i­
dzi nic, dok to r  z Ż o z e tk ą  poprowadził  ja łó w k ę  do 
sta jn i.  P o tem  dw a cienie zam igo ta ły  w ganku .

—  Czy to pan, mój doktorze —  zawoła n ie sp o ­
kojny.

—  T a k ,  j a  —  odpowie sta rzec  —  i k toś jeszcze 
dobrze ci znany.

—  Żozetka! — zawoła z uniesieniem Maryusz.
— Tak, mój chłopcze, żozetka . Myślałem że 

wam będzie miło, obchodzić razem święto Bożego 
Narodzenia i dlatego j ą  tu przywożę. A le  wnijdź- 
my do domu, bo noc okropnie zimna.

G d y  weszli, przez o tw arte  drzwi sieni,  dobiegł 
uroczysty  dźwięk dzwonów.

—  A  te raz  —  rzecze starzac , popycha jąc  zlekka 
ż o z e tk ę  do M a r y u? z a — moje dzieci, podajc ie  sobie 
ręce. O to  noc w k tó re j  aniołowie śp iew ają  w nie­
bie: „P okó j i radość  ludziom dobrej woli!” P ięk n a  
to  noc, w łaściwa na  zaręczyny. M a m  nadzie ję ,  że 
za m iesiąc poprowadzę was do ślubu .

J a k o ż  w końcu  Stycznia  odbyło  się wesele.

W  skrom nym  dom ku  w B a lm e tte ,  były trzy  szczę­
śliwe osoby, k tóre  u trzym yw ały  śm iało ,  że w arto  
żyć n a  świecie.

K O N I E C .

NAD PRZEPAŚCIĄ.
NOWELKA

P U Z K Z
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W  elegancko um eblow anym  pokoju, n a  nizkiej, 
miękko wysłanej sofce, spoczyw ała  młoda, m o ­
że dwudziesto letn ia  kobieta .  C iep ły  szlafroczek 
z grubej jak ie jś  tkan iny  o tu la ł  pe łną  lecz k s z ta ł tn ą  
postać; g ruby  warkocz czarnych j a k  h e b a n  włosów 
tworzył koronę nad  je j czołem, pod  k tó rem  p ło n ę ­
ły  gorącym  blaskiem  ciemno szafirowe oczy. 
T w arz  nadzw yczaj regu la rnych  rysów, nosiła  wy­
raz  ja k ieg o ś  przedwczesnego znudzenia  czy zn ie ­
chęcenia. W  ręk u  t rzy m a ła  o tw ar tą  książkę, lecz 
wzrok je j b łądz ił  w przestrzeni bez celu. U p ły n ę ­
ła  t a k  d łu g a  chwila, n a  dworze sz a la ła  zamieć 
śnieżna, dzwoniąc zm arzn ię tem i ku lkam i o lu s t r z a ­
ne szyby pokoju; kob ie ta  je d n a k  nie zw raca ła  n a  
to uwagi.

N areszc ie  p o ta r ła  r ę k ą  czoło j a k b y  chcia ła  
odegnać ja k ie ś  n iepotrzebne myśli,  i leniwym r u ­
chem podniosła  książkę do oczu.

W  te jże p raw ie  chwili drzwi  o tworzyły się i n a  
p ro g u  u k a z a ł  się m ężczyzna nie pierwszej ju ż  
wprawdzie młodości, a le  jeszcze w sile wieku. 
P ięk n y m  nie m ożna go było nazwać bynajm niej,  
zaledwie że nie był b rzydkim , ale sz lachetny wy­
raz  prawdziwie męzkiego oblicza, p rzy jem ne n a  
każdym  m u sia ł  uczynić wrażenie.

Z  uśm iechem  pos tąp i ł  ku  sofce i u ją ł  b ia łą  r ą ­
czkę kobiety, k tórej wzrok równie obojętnie sp o ­
czął na  wchodzącym, j a k  przed chwilą b łądził  
w przestrzeni.

—  T e ra z  dopiero mówię ci dzień dobry, m oja  
duszko  —  rzek ł — gdy wychodziłem do g o sp o d a r ­
stwa, sp a ła ś  jeszcze.

— A  cóż lepszego robić tu można, w tym kącie 
oderwanym od całego św iata? —  odrzek ła  z lekkim  
odcieniem ironii w głosie kobieta  — śpię do p o ł u ­
dnia  a  i t a k  dzień nieznośnie d ług im  mi się zdaje .

—  J a k to ,  M aryn iu ,  przez pięć la t  nie p rzy w y ­
kłaś  do tej samotności? Dziwi mnie to dopraw dy, 
dziś gorzej narzekasz  niż pierwszego roku po ślubie!

— Ha! cóż robić, je s te m  widać gorszą i kapryś-  
n iejszą niż dawniej!

—  Tego nie powiedziałbym b y na jm n ie j ,  tylko 
przyznam ci się otwarcie, że n a p ró ż n o  szukani 
w mojej głowie powodu pożera jących  cię nudów.

K o b ie ta  milczała przez chwilę, poczem z uśm ie­
chem zwróciła oczy n a  męża.

— N ie  mówmy ju ż  o tem  K a z iu  — szepnęła, t u ­
ląc pieszczotliwie g łowę na ram ieniu  m ęża —  ty 
jesteś  najlepszym  z ludzi, a ja  najn ieznośn ie jszą  
istotą.

O n rozśm ia ł  się i za ca łą  odpowiedź uca łow ał 
g ładk ie  czoło żony.

— A le  —  odezwał się po chwili —  czy p a m ię ­
tasz ,  że m am y dziś jechać  do W ólk i,  wszak od ty-



godnia jesteśmy już  proszeni; a ta  zabawa tan e ­
czna rozchmurzy może nieco czoło mojej pani.

— Ale jakże tu  jechać w taki czas szkaradny, 
chociaż nie zbywa mi na chęciach? — odparła 
z lekkim rumieńcem na bladem dotąd licu.

—  Pojedziemy kare tą  na saniach.
— ,±A więc trzeba jeszcze pomyśleć o odświeże­

niu niektórych szczegółów toaletowych. Pójdę 
zajrzeć do mojej Michalsi, k tóra  pewnie beze mnie 
nie da sobie rady, a za pół godzinki zejdę na śn ia­
danie.

Mówiąc to podniosła się z sofki i zniknęła 
w otwartych drzwiach przyległego pokoju.

Wszedłszy do swej sypialni, stanęła  przed wiel- 
kiem lustrem, przypatrując się sobie bacznie, jak  
gdyby się dopiero dzisiaj zobaczyła po raz pierw-szy. 
J a k ą  dziś weźmie suknię, aby bardziej uwydatnić 
matową białość tw arzy  i kruczy połysk warkoczy? 
Czy tę ciemną aksamitną? czy żółtą jedwabną, 
w której, ja k  twierdził pan Alfons na wieczorze 
u prezesostwa, wyglądała j a k  bogini! A  pan A l ­
fons ma gust dobry; można mu zaufać. A le  nie, 
żółtej wziąć niepodobna, wyglądałoby to jakby  się 
chciała podobać panu Alfonsowi; co za myśl zaba­
wna! a cóż mnie mogą obchodzić pochwały t łu ­
mu? Czyż nie jestem  mężatką?

Nie mogła jednak  tego zaprzeczyć, źe pochlebny 
szept jak i  się słyszy, wchodząc do salonu, jest  n a ­
der miłą rzeczą nawet dla najpoważniejszych ko­
biet. P o  długim namyśle zadzwoniła na pannę 
służącą i kazała  jej wyjąć z szafy ciemno purpuro­
wą aksam itną suknię, sama zaś wysunąwszy szufla­
dę biórka, otworzyła pudełko w którem spoczywał 
kosztowny naszyjnik z pereł. Tak, aksamit i per- 
ły, to będzie najodpowiedniejszy strój na dzisiejszy 
wieczór. Obejrzała starannie suknię i przykaza­
wszy Michalsi, aby odświeżyła koronki zdobiące 
stanik, zeszła na śniadanie z twarzą mniej już  
obojętną niż poprzednio.

M arya, córka zamożnych rodziców, zostawszy 
wcześnie sierotą, świetną odebrała edukacyą; lecz 
nik t nie stara ł  się wykształcić jej serca i wskazać 
jak iś  wznioślejszy cel w życiu. Siedmnaście lat 
m ającą  dziewczynę poznał w domu jej opiekunów 
Kazimierz, człowiek bogaty, gruntownie wykształ­
cony, lecz nie pierwszej już młodości. Wszystko 
przemawiało za tern małżeństwem i opiekun M a­
ryi skłonił ją ,  aby oddała swą rękę Kzimierzowi. 
Dziewczę bez wstrętu ale też i bez gwałtowne­
go bicia serca poślubiła szlachetnego człowieka, 
z którym nie łączyła j ą  żadna myśl szlachetniej­
sza.

Z  początku Kazimierz usiłował wytworzyć jakiś 
poważniejszy cel w życiu swej żony, tem bardziej 
że Bóg nie obdarzył ich dziećmi; lecz wkrótce mąż 
przekonał się że wszystkie jego usiłowania rozbija­
ły  się o apatyczną obojętność Maryi.

Kazimierz też zaniechał wkrótce próżnych wy­
siłków woli i zostawiając M atyi zupełną swobodę, 
powrócił do czynnego życia jakie wiódł przedtem. 
Jakkolwiek dobrze znający życie i jego rozczaro­
wania, Kazimierz inaczej wyobrażał sobie małżeń­
stwo. Dla niego to przedewszyskiem zwiążek dwóch 
dusz bratnich, zespolonych dążeniem do wzniosłe­
go jakiegoś celu. Gdy ujrzał Maryą, piękność jej 
silne na nim uczyniła wrażenie. Przekonawszy 
się i.e M arya  nie da się nagiąć do czynu, K az i­
mierz bolał nad tem, lecz niemniej kochał swoją 
zonę i pSuł ją  ja k  rozpieszczone dziecię, dogadzał 
jej żądaniom.

Miłujący ciszę i pracę poświęcał swoje upodo 
bania i prowadził dom otwarty, aby zadowolnić 
gust żony, lubiącej zabawy i tańce.

P rzy  śniadaniu M arya była rozmowną i ożywio- 
ną, a gdy wiczorem przybrana w aksamitną su ­
knię i perły z jedną białą we włosach kamelją, we­
szła do saloniku, mąż, oczekujący tam na nią, z a ­
wołał:

— Jak że  ci ślicznie w tym stroju, Maryniu! — 
i z uczuciem pocałował j ą  w czoło.

W istocie, młoda kobieta wyglądała dziś czaru­
jąco; rozpromienienie jakieś biło z jej twarzy, n ada­
jąc  jej niezwykły powab.

Pochwała męża wywołała uśmiech na jej usta, 
a myśl przelotna, co pan Alfons powie ujrzawszy 
ją ,  lekkim rumieńcem pokryła jej lica.

K tóż był ów pan Alfons, o którego sąd tak 
wielce chodziło Maryi, k tóra  dotąd otaczana 
i uwielbiana na balach z lodowatą obojętnością 
przyjmowała wszystkie hołdy?

Pan  Alfons był chwilowym gościem w okolicy; 
przybywał z miasta zkąd poprzedziła go opinia 
zdobywcy serc niewieścich. Zdanie  jego miało 
zatem powagę i próżność Maryi mile została po ­
łechtaną jego pochwałami.

W sparta  na poduszkach karety', otulona cie­
płem futrem, M arya marzyła; o czem? sama nie 
umiałaby na to odpowiedzieć.

Nareszcie błysnęły wdali oświetlone okna 
i wkrótce kareta  zatrzymała się przed gankiem.

M chodząc do salonu M arya dostrzegła wśród 
grupy mężczyzn, pana Alfonsa, który przez szkła 
przypatrywał się pilnie wszystkim wchodzącym 
damom. Ujrzawszy M aryą skłonił jej się z usza­
nowaniem i po chwili gdy już  zajęła  miejsce, wTy- 
sunął się nieznacznie z grona mężczyzn i skiero­
wał się do niej, zamieniwszy dla niepoznaki, słów 
kilka na prawo i na lewo.

W itam  panią —  rzekł, trzymając się za jej 
krzesłem —  i zarazem przypominam daną rai 
u prezesostwa obietnicę tańczenia ze mną pierwsze­
go mazura. Gzy pani nie zapomniała o tem?

Bynajmniej, chociaż nie czuję dziś w sobie 
wielkiej ochoty tanecznej.

—  O! nie zrobisz nam pani tej krzywdy, aby 
nas pozbawić najlepszej tancerki. Chociaż — d o ­
dał ciszej, pochylając się —  dałoby to niejednemu 
sposobność do miłej z panią pogawędki.

— Rozmowa z takiemi j a k  j a  zadomowionemi 
mieszkankami wsi, nie może dla nikogo być ani 
ciekawą, ani zajmującą — odparła  niedbale M a­
rya.

— Ależ przeciwnie — zawołał —  pani, obcując 
bliżej z przyrodą, więcej mogłabyś nam powie­
dzieć rzeczy zajmujących, niż niejeden fejietonista.

—  P a n  jak  widzę jesteś poetą, ale kto tak  jak 
ja  rok cały obcuje z tą  przyrodą to wie, źe nie 
jest tak  bardzo zajmującą. N aprzykład teraz w zi­
mie, nudy szalone na wsi.

P a n  Alfons z pod szkieł badawczem spojrze­
niem obrzucił piękną swoją sąsiadkę. Nudzi się, 
pomyślał, tera lepiej.

W tej chwili dały się słyszeć dźwięki walca 
i pan Alfons skłonił się, zapraszając M aryą do 
tańca. M arya  walcowała prześlicznie, a że i pan 
Alfons niemniej był znakomitym tancerzem, oczy 
wszystkich zwróciły się na dorodną parę. M arya 
z głową lekko w tył przechyloną, z rozehylonemi 
nieco usty tak  była ponętną, że pan Alfons bez­
wiednie niemal coraz silniej obejmował ją  ram ie ­
niem

Gdy p 0 długiej chwili znużona upadła  na fotel, 
pan Alfons obcierając czoło fularową chusteczką, 
rzekł:

Z panią tańczyć to rozkosz prawdziwa. 
Czy mąż pani nie tańczy wcale?

— Wcale —  odparła, śmiejąc się, M arya, k tó­
rą ta  myśl rozweseliła; nie mogła bowiem wyobra­
zić sobie Kazimierza tańczącego — mój mąż to 
uosobiona powaga.

Doprawdy? teraz nie dziwię się, że pani n u ­
dne wiedzie życie!

Mylisz się pan —  odparła  wyniośle M arya — 
mój mąż jest najlepszym, najszlachetniejszym 
człowiekiem. Pięknie tańczyć, to jeszcze nie 
wielka zaleta.

O! przepraszam — zawołał — nie miałem 
bynajmniej myśli obrazić panią czemkolwiek. 
Ale dodał po chwili — czy pani uważała tę 
młodą tłuściutką osóbkę, podobną do świeżo 
rozkwitłej piwonii, k tórą mamunia tak  niefortunnie 
w ponsową przybrała sukienkę?

Oboje rozśmiali się z tego dowcipu.
Tymczasem poważna Prezesowa, u której przed 

kilku dniami M arya poznała pana Alfonsa, n a ­
chylając się do ucha sąsiadki szeptała:

Czy pani uważa jak  pani Kazimierzowa ko­
kietuje pana  Alfonsa,? Aż wstyd patrzeć dopra­
wdy.

— I  cóż w tem złego, źe z zajęciem z sobą roz­
mawiają? — odparła  sąsiadka — nie mająca tak  
jak  Prezesowa córek na wydaniu.

— Jak to ,  czy to przyzwoicie, aby mężatka po­
zwalała tak  wyzywająco patrzeć sobie w oczy 
obcemu mężczyźnie?

—  N ie widzę j a  w obejściu pana Alfonsa nic wy­
zywającego.

Prezesowa spojrzała  wzgardliwie na swoją są ­
siadkę i zamilkła, śledząc natomiast bacznie M a­
ryą i Alfonsa.

Wrzeczy samej, pomimo iż na wieczorku nie 
brakowało panien młodych i przystojnych, pan 
Alfons nie odstępował Maryi; prowadził j ą  do ko- 
lacyi, przynosił jej chłodniki, zabawiał rozmową. 
On pierwszy wynalazł jej futro i otulił ją  troskli­
wie; jednem słowem, był tak  uprzedzająco grze­
czny, że M arya dotąd obojętna na takie h o l ! v, 
uczuła dziwny zawrót w głowie.

Przed odjazdem Kazimierz, któremu przedsta­
wiono Alfonsa, zaprosił go do siebie.

P o  owem wieczorze M arya bardziej jeszcze 
czuła pożerające j ą  nudy.

Raz, gdy bezczynnie ja k  zwykle le ż a ła -n a  ko­
zetce, weszła do pokoju wierna jej Michalsia.

Proszę pani — rzekła — Łukaszowa ta  co 
to mieszka w chacie po 1 borem, zachorowała ciężko; 
córka jej z płaczem przybiegła do dworu.

— Weźże moja droga koszyk, zapakuj w niego 
lekarstwa i pospiesz do niej. Powiedz także k u ­
charzowi, aby ci dał garnuszek dobrego rosołu, 
a  jeśliby trzeba było doktora, daj zuać to pan po­
śle konie do miasteczka.

Wypowiedziawszy te słowa, M arya przymknęła 
oczy, jakby  dając do zrozumienia Michalsi, że 
dłuższa rozmowa zmęczyłaby j ą  niepotrzebnie.

Poczciwa sługa wysunęła się z pokoju, a pani 
pogrążyła się znów w zadumie.

N ad wieczorem tego samego dnia zabrzękły 
dzwonki przed domem i po chwili pan Alfons 
wszedł do salonu. Kazimierz siedział przy ko­
minku, czytając świeżo otrzymane z poczty gaze­
ty, podczas gdy M arya zajęta była jakąś  robótką.

P o  powitaniu rozmowa od obojętnych przed­
miotów skierowała się na literaturę i sztukę. 
Zdanie K azim ierza dowodziło wytrawnego zna- 
wcę, gdy tymczasem pan Alfons ograniczał się na 
ogólnikach, cytując głównie miejscowości w któ­
rych dłużej lub krócej bawił. M arya była nie­
zwykle milczącą, tak  że nawet m ą t kilka razy



spojrzał n a  n ią  zdziwiony; widocznie obecność p a -  
na A lfonsa on ieśm ie la ła  ją  trochę.

Szczęściem że później nad jec h a ło  niespodzianie 
kilka osób z sąsiedztwa, i towarzystwo ożywiło się 
nieco.

P a n  A lfons  m anew rował w ten  sposób że za ją ł  
miejsce p rzy  gospodyni dom u, siedzącej n a  małej 
Sofce, umieszczonej nieco n a  uboczu.

M arya z podnieconym  n a  licu rum ieńcem  odpo­
wiadała A lfonsowi, k tó ry  unosił się n ad  haf tem  
jak i t r z y m a ła  w ręku.

—  P a n i  zapewne częste odbywa przechadzki? — 
zapytał,  zm ein ia jąc  nag le  t e m a t  rozmowy p a n  A l ­
fons.

—  W  lecie chodzę po p a rk u ,  w zimie zaś wcale 
prawie nie wychodzę, wyjeżdżam tylko.

—  N igdy  więc pan i n ie zapuszcza się d ro g ą  
przez wieś lub łąk i?

— N igdy .
— Szkoda!
— D laczego  szkoda? —  sp y ta ła  zaciekawiona 

M arya .
—  H m ! nie wiem czy mogę powiedzieć to  

pani.. .
—  A  to zabawne! W id a ć  że to, o czem pan  

myśli, je s t  okropnie  z łą  rzeczą.
—  B y n a jm n ie j ,  ty lko nie śmiem...
—  N o  zbierzże pan  c a łą  odwagę i wypowiedz 

mi swoje myśli —  d o da ła ,  śm ie jąc  się M arya .
—  Je ś l i  mnie pan i  do tego upow ażnia  to ju z  

powiem wszystko, O tóż j e s t  ktoś, k tóryby  p r a ­
gnął n ieraz z pan ią  swobodniej pomówić, a w salonie 
trudno  znaleźć do tego sposobność. G dyby więc p a ­
ni odbyw ała  ja k ie ś  da lek ie  przechadzki,  ten  ktoś 
m ógłby pan ią  spotkać...  przypadkiem...  no i p o ­
mówić szczerzej, użalić się na  swoje sm utk i  i za w o ­
d y ,  k tó ry c h  t a k  p e łn o  cz ło w iek  n a p o ty k a  w życiu .. .

—  Z k ą l ż e ż  j a  m am  być powiernicą cudzych 
zm artw ień? N ie  um ia ła b y m  pocieszać nikogo.

— W ła ś n ie  że pan i j e d n a  możesz znaleść b a l ­
sam  kojący  cierp ien ia  tego człowieka.

Z a n im  M a ry a  ze b ra ła  się n a  odpowiedź s łużący  
ozna jm ił  iż podano  do s to łu  i rozmowa p rze rw ana  
n ienaw iąza ła  się ju ż  więcej na  ten  tem at .

—  O kimże 011 chcia ł mówić, ten  pan  Alfons? —  
m yśla ła  M a ry a  gdy po odjeździe gości u d a ł a  się 
do  swojej sypia ln i.  K to ż to  p rag n ie  mojego 
współczucia? Czyżby on?... Eh! —  d o d a ła  w d u ­
chu  —  n iew arto  n ad  tern głowy sobie łamać!

P om im o tak iego  dowodzenia, g łów ka je j  w b r a ­
ku  lepszego za jęcia  p racow ała  nad  odgadnięc iem  
ta jem niczych  słów p a n a  A lfonsa.

N az a ju t rz ,  dzień był prześliczny j a k  to  n ie raz  
w lu tym  bywa, słońce świeciło ja sno ,  b r y la n tu ją c  
swymi prom ieniam i szronem okry te  drzewa i M a ­
ry a  też  zachęcona pogodą ,  o tu li ła  się ciepłem fu ­
te rk iem  i zeszła do ogrodu. K az im ie rz ,  w raca jąc  
od zabudow ań dworskich, spostrzeg ł j ą  n a  skręcie 
uliczki i pospieszył za nią.

—  Cóż się to  s ta ło  że pan i moja odw ażyła  się 
wyjść n a  tak i  mróz z domu? —  zapytał.

—  C hc ia łam  świeżem nieco ode tchnąć  pow ie­
trzem.

—  B ardzo  słusznie. R u c h  ta k i  to zdrowie d la  cie­
bie; ju ż  te ra z  zarum ien i łaś  się i zda je  się ja k b y ś  
lepszej n a b ra ła  cery.

N a  te słowa M a ry a  za rum ien i ła  się jeszcze b a r ­
dziej.

(D alszy ciąg nastąpi.)

% K R A I N Y  P I Ę K N A .  

J o a n n a  d ’Arc M atejk i .  C h r y s t u s  u Mar ty  i Maryi  S ie­
m iradzkiego .

S k ro m n a  oficynka pa łac u  hr. P o tockich ,  miesz­
cząca salon Tow arzystw a Z ac h ę ty  sz tuk  pięknych, 
s ta ła  się od kilku tygodni,  p unk tem  zbiornym całej 
inteligencyi warszawskiej,  miejscem odpustowem, 
do którego tysiące osób c iągnie  nieprzerwanym  
szeregiem. P a t r z ą c  na  tę  pie lgrzymkę, n a  ludzi 
upojonych czarem dziwnym i pow raca jących  doń 
mimowoli,  przypom inasz sobie, iż ani „ H u s ” Bro- 
zika, an i  „C h ry s tu s” M unkaczego , n ie u m ia ły  ta k  
en tuzyazm ow ać ogółu. Czyżby nasz M ate jko  
i jego  „ J o a n n a  d ’A r c ” większą od cudzoziemców 
pos iada ły  siłę?

H a ,  t rzeba  zobaczyć. P rz esu w am  się zwolna 
wśród  t łum ów  zgrom adzonych, k tórych  nastró j 
uroczysty  uderza  odrazu. N ie  m a tu  gw aru ,  ro­
zmów i szeptów, w sali zaś przeznaczonej w yłącz­
nie d la  „ J o a n n y ” , na  tw arzach  zebranych , jak iś  
pie tyzm  odbija  się nieledwie. C isza  t a  i skup ie­
nie, to najwyższy ho łd  d la  m is trza .  M ogą sobie 
zoilowie kry tykow ać pojedyncze szczegóły obrazu, 
m ogą w ytykać u s te rk i  jego  i wady, w rażen ia  j e ­
dnak ,  ja k ie  wywiera na  publiczności n ie  z a t r ą  n i­
gdy; podniosłe , sz lachetne ,  dowodząc wzruszenia 
ogólnego, s tanow i ono p raw dziw ą oznakę czci, d la  
m is trza  i jego  dzieła . B yw a ły  w ypadki, iż ludzie 
nauk i i estetycy z powołania, mylili się w swych 
sądach .  N ie  ta k  daw no jeszcze zbiór wybitnych 
kry tyków  w arszaw skich ,  ukoronowrał „A lb e r ta  
w ó j ta ” , n a  k tórego  ogół zżym a się do dziś dnia, 
in s ty n k t  publiczności je d n a k ,  in tu i c ja  jej i poczu­
cie p iękna, n igdy  praw ie  nie zawodzą.

Z re s z tą  a rcydzie ła  tw orzą  się nie d la  szczupłego 
g ronka krytyków, a d l a  na ro d u ,  dla ludzkości całej. 
W o bec  zaś „ J o a n n y  d ’A r c ” słyszysz tylko ciągle: 
„ J a k ie  to  p iękne!”

P ięknem  też w rzeczy samej je s t  olbrzymie dzie­
ło  M atejk i.  Chaos,  g m a tw an in a ,  b ra k  powietrza, 
wśród którego widzimy ty lko  is tną  orgią  barw, 
oraz rąk ,  nóg i ciał ludzkich, j a k  w „Bitw ie pod 
G ru n w a ld em ”, zniknęły tu zupełn ie .  F ig u ry  n a ­
tu ra ln e j  wielkości, idące w tryum falnym  pochodzie 
j e d n a  za d r u g ą  i wszystkie n a  pierwszy p lan  w ysu­
nięte, pozwoliły un iknąć  rażących  wad pe rsp e k ty ­
wy, spowodowanych kró tk im  wzrokiem m ala rza .  
T e ’zaś, ja k ie  is tn ie ją ,  okupu je  dosta teczn ie ,  p r z e ­
śliczna na  d ługo  w ra ża jąc a  się w pam ięć postać  
dziewicy z D om rem y, k tó ra  ze sz lachetnem , udu-  
chownionem obliczem, z okiem wzniesionem ku  
n iebu i b ia łym  sz tan d a rem  w ręku, j e s t  n a jpysz-  
nie jszą  postacią kobiecą, j a k ą  M ate jko  u tw orzył 
do tąd .  Is tne  to  przeciwieństwo, is tna  an ty  teza do 
bezmyślnej,  egoistycznej fizyognomii K a r o l a  A II, 
n a  k tórego  obwisłych policzkach, w chwili tej n a j ­
wyższego t ryum fu ,  prócz sam olubstw a nic się m e 
m alu je .  T ow arzysząca  mu pod ba ldach im em  k r ó ­
lowa, czyni wrażenie takiej samej nicości, p iękna  
zaś, o k ilka  la t  zawcześnie wprowadzona tu  A g n ie ­
szka  Sorel, zda je  się zmysłową swą u ro d ą  silniej 
jeszcze u w yda tn iać  natchn ioną  p o s ta ć  Jo a n n y .  
O ty ły ,  o przeb ieg łych  rysach a rcyb iskup ,  t łu m  lu ­
du, kobiety, mieszczanie, dzieci, a  n a  przedzie ry ­
cerz wiozący in sygn ia  koronne i heroldowie z t r ą ­
bam i,  oto  osoby uzupełn ia jące  z iem ską stronę obia-

zu, k tó ry  może śm iało  rościć p ra w a  do m ia n a  a r ­
cydzieła.

I  arcydzieło je d n a k  nie bywa doskonalen i .  J o ­
a n n a  d ’A rc  zaś, obok n a tc h n ie n ia  i potężnej,  u ł u ­
dnej p lastyki w wykonaniu , uwieńczoną zos ta ła  
mistycznem, nadziem skiem  zjawiskiem , k tó re  n ie ­
s te ty  mniej do uczuć widza przem awia.  P o  n ad  
głową przyszłej męczenicy, unoszą się n iebiescy 
je j orędownicy, wizya zespa la jąca  się silnie, a  z a ­
wsze prawie niefortunnie z obrazam i M ate jk i .  T e n  
barczysty  św. M ichał ,  o nodze żylastej,  m u s k u la r ­
nej,  spuszczonej tak  nizko, iż la d a  g ie rm ek  m ó g ł­
by go za  n ią  n a  ziemię śc iągnąć, t a  św. M a łg o r z a ­
ta  j a d ą c a  z n ieba n a  czerwonym nimbie J o a n n y  
d ’A rc  i św. K a ta r z y n a  ła m ią ca  ręce rozpacznie,  
p rzeds taw ia ją  g rupę,  k tórej an i logiką, an i f a n t a ­
z ją ,  ani podan iem  historycznem nawet, w y tłom a-  
czyć sobie n ie  można. P os tac ie  ich, t a k  są m asy ­
wne, ta k  ludzkie, iż zawisnąwszy w powietrzu, m u ­
sia łyby ciężarem w łasnym  ru n ąć  n i  ziemię, mnożąc 
ścisk, który  i bez tego ju ż  d rugop lanow em  p o s ta ­
ciom grozi uduszeniem. I J o a n n a  też, zda je  się 
gniewać na  mistrza, za pomysł dziwaczny, pomimo 
bowuem lilii b ia łej ,  j a k ą  święta K a ta r z y n a  ku  niej 
wyciąga, zbawczyni F ra n c y i  nie ku  wizyi w’znosi 
oczy, a  ku n iebu i swemu sztandarowi, j a k  gdyby  
chcia ła  w skazać, że źródłem siły  jej, przyczyną 
n a tch n ie n ia  były  B óg  i ojczyzna, a nie chorobliwe 
fan tasm agorye .

O d nich  to je d n a k ,  od świętych, sp ływ a w ed ług  
słów k a ta logu  „światło  m is tyczne” n a  obraz  cały. 
Co p raw da, dobrze k a ta log  uczynił ob ja śn ia jąc  za ­
gadkę ,  inaczej nie doszlibyśmy n igdy do je j r o z ­
wiązania. D la  n ieuprzedzonego bowiem widza, te  
tęgie w pow ietrzu  zawieszone postacie, żadnego 
źródła  jasnośc i  nie p rzeds taw ia ją ,  przeciwnie, ob le ­
wa j e  wyraźny b lask  dzienny, wobec k tórego  b le­
dn ie  żółty  p łom ień pochodni, niebo zaś gwiazdam i 
zasiane, i s tn ą  stanowi ta jem n icę .  M ia la żb y  noc 
ta ,  być symbolem dotychczasowej niewoli F ra n cy i ,  
a  światło  objawem je j  wyzwolenia? N ie  wiem i nie 
chcę dociekać, oburzać się n a  nielogikę kompozy- 
cyi i wadliwość u k ła d u ,  to  rzecz krytyków, j a  zaś 
no tu ję  na  te raz  w rażenie widza tylko. N ap ró żn o  
też, k toś obok szepcze mi, iż he ro ld jad ąc y  na  p rze ­
dzie, z sunął się n a  ogon p raw ie  swego konia, że 
ognisty , czarny rum ak  .Joanny t r a t u je  cisnące się 
ku  niemu pospólstwo, że biedacy duszą się z b r a k u  
przestrzeni i powietrza, d la  mnie szczegóły te  nie 
is tn ie ją .  C zuję  tylko podniosłe tchnienie poezyi 
i olśniony, porwany, zgnębiony prawie wielkością 
obrazu, stoję w zachwycie, chyląc kornie czoło 
przed  nowem polskiem arcydzie łem , za k tóre  cześć 
się należy  mistrzowi M atejce .

K to  zgorączkowany po tężną  kreacyą, chce o d ­
począć wśród ciszy i u roku  sielskiego k ra jo b raz u ,  
dla tego widok „C h ry s tu sa  u M a rty  i M a ry i” ist- 
nem s tan ie  się ukojeniem . N igdy  może różn ica  
między ty tan icznem i porywam i M ate jk i ,  a  a k a d e ­
mickim spokojem  Siem iradzkiego, nie zaznaczy ła  
się żywiej. T a m  obraz  pełen u s te re k  wre, k ipi 
i porywa, tu  całość doskonale p o m y ś la n a  i w yko­
nana..- pozostawia c;ę pełnym  duchow ego spoko­
ju. J a k  tu  rozkosznie, w ś r ó d  cienia drzew, p rz y ­
s łan ia jących  blask słoneczny, j a k  t ru d n o  było p o ­
chwycić ten ruch ich zmienny! Czy to  C h ry s tu s  
jednak ,  naucza  m łodą ,  w pa trzoną  weń kobietę?

Nie, to ja k iś  filozof, o silnie zaakcen tow anym  t y ­
pie wschodnim, a le  n ie Syn Boży, n ie  potężny r e ­
form ator,  k tó ry  dźw ignął św ia t  ca ły  i s ilą d u c h a  
swego, po traf i ł  zapanować n ad  nim.

M is trz  H e n r y k  chciał stworzyć sielankę n a  t le  
wschodnim, sie lanka też  pysznie mu się u d a ła .



O czarowniejszym obrazie rodzajowym, trudno- 
by marzyć, religijnego niech tu  n ik t nie szuka. 
K rajobraz , otoczenie, szczegół każdy, od szlache­
tnej postaci Chrystusa i zasłuchanej Maryi, aż do 
M arty  zstępującej ze schodów z dzbanem niesio­
nym na przyjęcie gościa, wszystko składa się w ca­
łość cudowną, miękką lecz tak  spokojną, iż krok 
tylko jeden, a spokój ten mógłby się z łatwością 
w chłód zamienić.

K. N .

WIADOMOŚCI 

z j o d  na&zej s t r z e c h y  i  z  o b c z y z n y .

W  chwili wyjścia dzisiejszego numeru, rok stary 
u tonął w przepaści czasu, pozostawiając tylko 
wspomnienie niebardzo urocze.

D ni jego wlokły się żmudnie i nudnie, horyzont 
to ściemniał się to rozświetlał rąbkiem jutrzenki 
zwiastującej pogodę, wreszcie zachmurzył się gn ie ­
wnie i marsowem spojrzeniem obrzucił świat cały.

Niechże się chmurzy i burzy, dziś Golgota d łuż­
szym promieniem określiła krąg  swojej władzy 
i patrząc w dal szepcze pociechę: przez ciernie do 
dobra!

K tóż  go nie pragnie? Cóż się na świecie nie koń­
czy i nie przemija? Sprawiedliwość odzyska swe 
prawa, siła jej niespożyta a ostrza tej niezłomnej 
potęgi nie stępi złość ludzka. P łyńm y więc dalej 
po wzburzonej powierzchni oceanu ludzkich spraw 
i zabiegów, zbierajmy grudka po grudce, kroplę 
po kropli cierpień, pragnień, bólów i modlitwy 
a  pobrzeże przystani ubarwią promienie słońcas do 
którego wszystko co żyje ręce wyciąga.

Donoszą z Poznania. Rzadko możemy przesłać 
z Poznania  pocieszającą wiadomość. To też tern 
skwapliwiej dziś podaję wam nowinę o pierwszych 
działaniach przeciw prawu o kolonizacyi, a nowinę 
tę czerpię z pisma nam wrogiego, bo z tak  zwanej 
Posenerki.

Czytamy tam, iż w pow. Szubińskim obywatele 
rozpoczęli parcellacyą dóbr pomiędzy kolonistów 
Polaków. Rozparcellowano już  wieś Mamlicę pod 
Barcinem; druga kolonizacya ma nastąpić pod G ą ­
sawą, a nadto ciż sami obywatele s tara ją  się nabyć 
wieś Dobrylewo pod Żninem od Niemca i rozpar- 
cellować j ą  pomiędzy osadników polskich.

Zobaczymy, o ile usiłowania te wydadzą pożą­
dany owoc, niepodobna jednak  zaprzeczyć, że sam 
fak t  działania jest już pocieszającym i napełnia 
serca otuchą, że nie brak nam jeszcze dobrych 
obywateli, że nie zakładamy rąk  i nie myślimy ko­
rzystać z rady księcia Bismarka wynoszenia się do 
Monaco.

Echo muzyczne, pomieściło w korespondencyi 
z P a ry ża  opis wieczoru Mickiewiczowskiego, w k tó ­
rym korespondentka p. M arya  Szeliga powiada:

„Franęais  que  la Pologue a ses fastes con vie,
Oii sommes-nous ici? — Chez vous F ra c ę f is  du Nord. 
P a r i s  n ’est plus Paris ,  ce soir —  e’est Varsovie, 
P u isque  vous y fytez v o t r e  g lor ieux m o r t .”

Temi słowy, francuzki poeta L ucyan  Pate, okre­
ślił wrażenie, jakiem byliśmy wszyscy przejęci, s łu ­
chając przez godzin kilka pieśni i polskiej mowy,

n a  wieczorze urządzonym staraniem byłych ucz­
niów polskiej szkoły. Szopen, Moniuszko, W ie ­
niawski, Mickiewicz na skrzydłach pieśni i żywego 
słowa, unosili nas daleko wspomnieniami. I cel kon­
certu, na dochód kasy zapomogi, i program prze­
ważnie ze swojskich utworów złożony, przyciągnął 
do znanej sali Krigelszteinapubliczność doborową. 
M itry i szaraczki, demokratyczne barwy wszyst­
kich odcieni przetykane mundurkam i batignol- 
skiej szkoły, zjednoczyły się w harmonijnym akkor- 
dzie uczuć rodzimych.

N a  wstępie rozdano nam programy, ozdobione 
allegorycznym rysunkiem młodego i utalentowane­
go artysty P . Smolskiego. Rozpoczęto koncert 
znanem Trio  Szopena, wykonanem przez samych 
laureatów: pannę Krzyżanowską, pana  Franciszka 
Godebskiego i pana Querrion, solisty z orkiestry 
Lamoureux, także laureata, wiolonczelistę Przyje- 
mnem dla oka i słuchu zjawiskiem, był następnie 
pan Styka, artysta-malarz i artysta-śpiewak, który 
w maloumiczym polskim kostyumie odśpiewał 
„Trzech Budrysów” Moniuszki. Usłyszeliśmy po­
tem, ślicznie deklamowaną „Redutę  O rdona” przez 
pana A rm anda  D utertre , artystę z Odeonu, d ru ­
giego teatru francuzkiego. Jak to ?  spytacie, f r a n ­
cuzki aktor po polsku deklamuje? Tak , najczyst­
szym akcentem, z uczuciem porywającem, z pro­
stotą i rzewnością, ale, niechaj „K uryery” z tego 
powodu nie głoszą światu, iż francuzcy aktorzy 
wraz z Rotszyldami uczą się polskiej mowy, gdyż 
A rm and  D u te r tre  pseudonimem je s t  tylko pana 
Plucińskiego, ziomka naszego, wliczonego w poczet 
artystycznej drużyny Odeonu.

P a n n a  Soubra, ar tystka opery, odśpiewaniem 
pięknej melcdyi „Mignon” Moniuszki, wśród in ­
nych pieśni, miłą nam uczyniła niespodziankę, lecz 
najsutsze i najszczersze oklaski dostały się dziel­
nemu i młodemu skrzypkowi, panu Franciszkowi 
Godebskiemu, który odegraniem K ujaw iaka i Ober* 
tasa  Wieniawskiego, poruszył wszystkie serca s łu ­
chaczy i do oklasku wszystkie powołał dłonie. 
W n u k  poety i muzyka, syn artysty, dziecię zatem 
rodu szczególnie przez muzy umiłowanego, rnło- 
dziuchny wiolonczelista pięknie tradycj ę tę ta len ­
tem swym usprawiedliwia.

Po kilkunastu numerach programu, obfitującego 
w śliczne utwory, zapadła  na chwilę zasłona, pan 
P luciński-D utertre  wygłosił piękny wiersz, nap isa­
ny specyalnie na cześć Mickiewicza, przez p. P a te ,  
którego początek powtórzyłam na wstępie i z osta- 
tniemi słowy tego istotnie gorącą przyjaźnią dla 
Polaków natchnionego utworu, pojawił się na sce­
nie żywy obraz, Apoteoza Mickiewicza, układu 
Cypryana Godebskiego. Dwie śliczne polskie dzie­
weczki wieńczyły biust poety laurem, dzierżąc go­
dło pieśniarza, złotostrunną lutnię.

Wyjątek z listu J. I. Kraszewskiego, pisanego n ie ­
dawno z San Remo do p. Budziły korespondenta 
„Gazety Lwowskiej”.

„Nie chcę ju ż  zresztą wiekuistemi skargami na 
te moje dziwne losy zaprzątać ciebie, mój drogi. 
N a  te losy, które od niejakiego czasu w najdzi­
wniejszy sposób, w wielkich i małych rzeczach, 
karm ią  mnie ciągłemi zawodami.

„Robię co mogę, ale żeby się coś powiodło, nie 
ma przykładu oddawna, zawsze się dzieje naprze- 
kór. Dawniej mnie to niecierpliwiło, dziś nauczy­
łem się śmiać z tego, ale to gorzki śmiech.

„Ze zdrowiem najfatalniej idzie, gorzej, gdy po­
winno być lepiej i na odwrót. Wogóle jednak  nie 
dobrze. Dyetę muszę zachowywać bardzo ścisłą. 
Najmniejszy ruch, cokolwiek żywszy, oddech zabi­

ja . Ale są dnie swobodniejsze, mało ich, ale zno­
szę ja k  mogę.

„ I  tu ta j pogoda była nieosobliwa: deszcze, słoty 
wiatry! Ale już  lepiej i cieplej trochę. J a , po­
nieważ chodzić nie mogę całkiem, to jest, zrana 
bardzo mało i powoli, bo krew mi się rzuca do g ło ­
wy, a w wieczór całkiem nic a nic. Muszę więc 
jeździć dla ruchu, co mnie rujnuje. Wogóle, po­
byt w tych stacyach klimatycznych jes t  finansowo 
prawie niemożliwy. Zdzierstwo niesłychane, a tu  
choroba i posługi wymaga i mnóstwa szczegółów 
kosztownych.

„Tymczasem literackie moje stesunki strasznie 
opłakane! Nie chcę się rozwodzić, bo mi wstyd! 
N ie za siebie, ale za drugich. Słowem, przy n a j ­
usilniejszej pracy, na dochód mało rachować mo­
żna, a tu  wydatki ogromnie się zwiększyły.

„Takie  to smutne nowiny! S tan  ciała odpowie­
dni stanowi bardzo znękanego ducha. W  głowie 
nie dobrze, myśli czarne, trwoga, a byle oddech się 
zatrzymał, obawa synkopy, k tóra  już raz mnie 
z nóg zwaliła. S taram  się rozerwać, ale czem? jak? 
Nikogo tu nie ma. Wycieczkę do Neapolu i P om ­
pei, może zrobię, bo i doktor jes t  za tein, ale do  
Palerm o nie starczę, niepodobna.

„D otąd , tu  towarzystwa żadnego absolutnie nie 
ma. J a  się bez niego nawykłem obchodzić. A le  
jednak, bez ludzi całkiem, trudno. Układam  z cu ­
dzą pomocą bibliotekę, papiery, rysuję, czasem 
czytam i czas przechodzi. P ó ł  dnia zabierają leki, 
bo są często boleści i niepokoje okrutne. Z  kra ju  
milczenie smutne, a przyjdzie li co, to złe i bole­
sne .”

Przemyśl nasz zaczyna pomału lecz stanowczo 
wypierać z handlu fabrykaty  zagraniczne i skute­
cznie rywalizować z niemi na rynkach rossyjskieb. 
Taki np. artykuł, jak  lalki dla dzieci, do niedawna 
wyłącznie sprowadzaliśmy z Niemiec, obecnie i na  
tem polu osiągnęliśmy korzystne rezultaty.

Założona w roku zeszłym fabryka lalek przez 
budowniczego Krzesińskiego, nietylko, że nie może 
podołać obstalunkom kupców rossyjskich, ale 
i w k ra ju  wyroby jej znajdują  wzięcie szerokie 
z powodu ładnego wykończenia i wielkiej taniości. 
Dość powiedzieć, że lalki warszawskie p. K .  są 
o dwie trzecie tańsze od zagranicznych, a pod 
względem gustu wcale od nich nie gorsze.

Tenże sam zakład wypiera z handlu tak  zwane 
majoliki angielskie, sporządzając u siebie tego sa­
mego rodzaju przedmioty, nierównie tańsze i przy­
jemniejsze z powodu, iż w ich wypukłej ornam en­
tyce znajdujemy medaliony naszych mężów zas łu ­
żonych w historyi, literaturze i sztuce.

Praktyczny podarunek ślubny. Praktyczni syno­
wie Albionu wprowadzili nowy zwyczaj, godny s ta ­
nowczo naśladowania. Wujowie, kuzynowie i inni 
krewni młodej pary, zamiast, ja k  dotychczas, ofia­
rowywać nowozaślubionym różne zbytkowne i bez­
użyteczne podarunki, sk łada ją  sumę, ja k ą  mieli 
zamiar na upominki wydać i zebranym w ten spo­
sób funduszem opłacają  na dwa, trzy, pięć czy 
dziesięć la t  z góry... komorne za mieszkanie nowo­
żeńców. Myśl zaiste wysoce praktyczna.
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G U S i O B A C a

1 S ty czn ia  1 8 8 7  roku.

Przy  rozpoczętym karnaw a le ,  zaczynam y tegoro- 
^ Zną korespondencyą  od opisu s trojów n a  bale 
1 wieczory. W  tym  celu zwiedziliśmy wytworny 
'B g az y n  panny  E lizy  M ery  (przy ulicy C a u m a r t in  
^T' r 48). Z naleź l iśm y  tu  k ilkanaśc ie  gotowych 
Sukien, w części przeznaczonych n a  wyprawę, 
^  części n a  wysyłkę do N ice i,  gdzie zapowiadają, 
k ^ n a w a ł  nierównie św ie tn ie jszy  od paryzkiego.

N im  przystąp im y do szczegółów, rzuc im y tu  
°gólne uwagi, do tyczące kolorów najwięcej używ a­
nych, zarówno ja k  kro ju  sukien i p rzy ję tych  po ­
wszechnie ozdób. N a  sukn ie  balowe d la  panien 
1 'ułodycli m ężatek ,  bardzo  m odny kolor blado-zie- 
lony w rozm aitych  odcieniach: wodnisty (vert 
^’eau), sreb rno  zielonkow aty  (ver t  a rgen te) ,  l ipo­
wy (tilleul); d la  b ru n e te k  właściwe różne odcienia 
żółtego koloru: szam ua, słomkowy, b lado s ia rcza­
ny (souffre). K o lo r  różowy, m a zawsze liczne zwo­
lenniczki, ale obecnie m oda nie p rzy jm u je  żywych 
^arw, to  też różowy kolor w pada  dziś w odcień 
Miedziany, b lado ceg lasty  lub łososiowy (sa u m o n ). 
Pio na jm odnie jszych  należy odcień różowawo-lilla 
1 ja sno  heliotropowy. S u k n ia  t a k a  ślicznie w yglą­
da przy e lek trycznem  a  p rzyna jm nie j  rzęsistem, 
gazowem oświetleniu, inaczej t rac i  ca łą  piękność 
SWoją. W ie le  także  widzimy sukien  białych w od ­
cieniu śmietankowym, na białej lub kolorowej ma- 
te ry i  surah .

N a  m niejsze wieczory i te a t r a ln e  widowiska, 
u lub ione tu  zawsze suknie  czarne koronkowe, p rzy­
b ie ran e  dżetem . D a w n a  to moda, ale t a k  ła d n a  
i p rak ty czn a ,  że P a ry ż a n k i  rozstać  się z n ią  nie 
m ogą. B lą d y n a  h isz p ań sk a  m ało  dziś n a  nie u ży ­
wana, zas tąp iono  j ą  ko ro n k ą  C a m b ra i ,  n a ś la d u ją ­
cą  C hantilly . S ta n ik  do takiej sukni,  bywa n a j ­
częściej ak sam itn y  lub  a t łasowy, o tw arty  na  p ie r ­
siach w rzym ską p ią tkę ,  czyli poprostu  w c h u s te c z ­
kę.  N oszą  także  s ta n ik  koronkowy, zachodzący 
pod szyję, na  wyciętym s tan ik u  at lasowym .

Z w ró c i ła  uw agę naszą  p iękna  sukn ia  balowa 
czarna.  D eseń  koronki obwiedziony był wkoło 
u i tk ą  z ło tą ,  co nadzw yczaj świetnie wyglądało . 
B a rdzo  ła tw o ten  deseń  obwieść w dom u i ła tw o 
też wypróć n itkę  z ło tą ,  po czem suknia  może s łu ­
żyć do częstszego użycia.

N a  s tro jne  suknie  d la  s ta rszych  osób, najm o- 
Mniejszy kolor ciemno niewarowy (fe u tre ), i dziko 
2>elony, zwany tu  odcieniem zwiędłej traw y herhe 
fw inee), albo vert pre. U żyw any też bardzo  kolor 
Lenino heliotropowy, wydrowy i czekoladowy. Co 

rodzajów m atery i ,  z tych  na jm odnie jsze  fa i l le  
t r<*'nęaise, S yeylianka i B enga l ina ,  wszystkie trzy 
^ s l o  różniące się od siebie. Z  t ą  g ła d k ą  m a te ryą  
B ezy  się zwykle plusz p rze rab ian y  w pasy  lub  
^  deseń, niekiedy zahaf tow any dże tem  w odpow ie­
dnim odcieniu. D o  ozdoby używ ane p asm an te rye  
Mieszane z dżetem i wisiorkami.

sp ó d n ic e  noszą bufiaste  w tyle, u d rap o w an e  bez 
P o s a d y ;  s tan ik i  o tw ar te  z p lastronem  ta k  z przo- 

11 B k  i n a  p lecach, wiele z nich k rzyżuje  się n a  
trzodz ie  i zap ina  z lewego boku.

tych uw agach  p rzys tąpm y  do szczegółów.

I
)

i

O to p iękne suknie  z z a k ła d u  pan n y  E lizy  Mery, 
k tóre  najwięcej uderzyły  uwagę naszą.

N a js t ro jn ie j sza  ze wszystkich su k n ia  saum on , 
z g ładk ie j  m a tery i  fa ille  i mory w szerokie pasy. 
N a  tych pasach  rzucane  bukiecik i ho r tensy i  w cie- 
mniejszem odcieniu, z l is tkam i oliwkowemi. S p ó ­
dn ica  g ładka ,  ułożona w g rube  fałdy, p rzód jej 
sp ię ty  n a  cztery  rozety szmuklerskie, z dżetem  
w różnych odcieniach, odpowiednich do hortensyi.  
P o  bokach idzie d rap e ry a  morowa w pasy. Z  j e ­
dnej s trony, n a  tej d rapery i  u łożona d ruga ,  m n ie j ­
sza z m atery i g ładkiej .

S ta n ik  także g ła d k i  k rzyżu je  się na  piersiach 
i zap ina  z lewego boku. W  tem że miejscu, sp a ­
d a j ą  od niego dwie d ług ie  szarfy, zakończone 
w ząb pasm an te ryą .  A b y  zasłonić zbyteczny wy­
krój s tan ika ,  dodany  pod spód n a  piersiach p la ­
s tron  z pasm antery i ,  p rze rab iany  dżetem. T ak iż  
p la s tro n  zdobi plecy wykrojone w chusteczkę. Z  ty ­
łu  sukn i sp ad a  rozniesisty  tren ,  złożony z trzech 
brytów, średni b ry t  z mory w deseń, dwa boczne 
z m a tery i  fa ille. C a ły  t ren  podbity  a t ła sem  oliw­
kowym, tego koloru j a k  listki hortensyi.

D r u g a  sukn ia  z Bengal iny  szaro  zieltnej (vert 
■pre) i z p luszu fryzowanego w deseń, tegoż sam e­
go koloru. S pódn ica  pluszowa p rz y U łd o w a n a ,  
z lewego boku sp ię ta  rozetam i z pasm an tery i .  N a  
wierzch idzie tu n ik a  bengalinow a, z p rzodu  tworzy 
d ług i fa r tuszek , ud rapow any  w ząb, z ty łu  pufl r o ­
zniesisty. S ta n ik  z baw etem  i karoczkiem , o tw ar­
ty  w górze, sp ina się od połowy, na  rzęd drobnych , 
szm uklerskich  guzików. W k o ło  wykroju ,  ob ło ­
żony plusz, z pod spodu wychodzi p la s tron  z p a s ­
m an tery i .  P lecy  również wycięte w chusteczkę ,  
p rzy b ran e  t a k  sam o pluszem i p lastronem .

T rz ec ia  sukn ia  z ciężkiej m atery i  fa ille  w ko lo ­
rze ciemno niewarowym (feu tre). S pódn ica  p lu ­
szowa w w ypukły  deseń, z lewego boku  o tw a r ta  na  
k ilka  cali. Z  pod otw oru w ygląda  m a te ry a  p l i ­
sow ana w podłuż, tw orząca fałszywą spódniczkę. 
P luszow e bryty  łą cz ą  s ę  b o g a tą  pasm an te ryą ,  
p rz e ra b ia n ą  dże tem  w kilku odcieniach, od z łotego 
do ciemno brązowego. N a  to idzie s ta n ik  z g ła d ­
kiej m atery i ,  nie odcięty od tylnych brytów, u ło ­
żonych w puff rozniesisty.

Z  prawego boku, up ię ta  w feston d raperya ,  z le ­
wego przerzucone dwie szerokie szarfy, podbite  
a t ła sem , u do łu  zakończone pasm an te ryą .  S ta n ik  
g ładk i,  t a k  z przodu j a k  n a  p lecach wycięty w c h u ­
steczkę, n a  w ykroju obłożony pluszem i p rzybrany  
p la s tronem  i p asm an te ryą .  R ękaw y  sięgające  p o ­
niżej łokc ia ,  p rzyb rane  odpowiednim m a n k ie ­
tem.

C zw ar ta  sukn ia  d la  młodej pan ienki z b ia łego 
tiu lu  jedw abnego , w d robn iuchne  muszki. T rz y  
spódniczki id ą  j e d n a  na  drugiej ,  pierwsza sięga do 
ziemi, n as tępne  coraz to  krótsze. K a ż d a  z nich 
n a  lewym boku, podp ię ta  osobno w górę, w ćwierć- 
łokciowych odstępach .  N a  każdem podpięciu d a ­
ny pęk  d ług ich  pukli z wązkiej wstążeczki (n u m er  
3), z dużem i ząbkam i po brzegu. P u k le  te  łączą  
się razem , od jed n eg o  podpięcia do drugiego.

Z  prawej s trony  idą  takież same festony i pukle , 
posunię te  znacznie ku tylnern brytom. Z  pod tych 
festonów, w ygląda spódniczka a t łasow a ,  naszy ta  
u do łu  tiu lem plisowanym w zakładki.  S ta n ik  do 
tego a t łasuw y  z k ró tk im  bawetem, wycięty o k rą ­
gło, pokry ty  ca ły  tiu lem  marszczonym. Rykaw ki 
maleńkie, d łuższe u spodu, w górze zwężone, p rz y ­
b rane  kok a rd k a m i.

D o d a je m y  tu  jeszcze dwa bardzo  ładno  modele, 
wywiezione z tąd  przez pan ie  K u h n k e ,  o których

dla  b rak u  miejsca nie mówiliśmy w zeszłej kurę- 
spondencyi.

P ie rw sza  suknia , cz a rn a  morowa. S pódn ica  
g ła d k a ,  z rzęsistym puffern, o g arn irow ana  w tyle 
cz te rem a rzędam i koronki. P rz ó d  ca ły  p rzy b ran y  
d rap e ry ą  z jedwabnego t iu lu ,  za s ianą  w dżetowy 
owies. S ta n ik  morowy ozdobiony ta k ą ż  d ra p e ry ą  
zarówno j a k  i rękawki s ięga jące  do łokc ia .  W  p a ­
sie otacza s ta n ik  morowa szarfa , szeroka  z lewego 
boku, zwężająca się ku  prawej stronie, zakończona  
puk lam i i końcami.

D r u g a  sukn ia  d la  młodej panienki,  z białej lek­
kiej m a tery i  surah . P ie rw sza  spódniczka p lisowa­
na  w zak ła d k i .  N a  to idzie tun ika ,  d ługo  s p a d a ­
ją ca  z p rawej s trony, z p rzodu  zaś i z lewego boku, 
podniesiona wysoko w górę. -Od tegoż boku  
idzie m a ła  d rap e ry a ,  z łączona w tyle  z puf- 
fem. S tan ik  marszczony do paska,  o tw ar ty  
z przodu w rzym ską  p ią tkę .  N a  w ykro ju  
ogarn irow ana  ko ronka ,  pod spód dany  p las tron  
z lekkiej k repy (crepe lisse), ułożony w pod łużne  
fałdki .  Z g ra b n y  s tan ik ,  obciśnięty w pasie b ia łą  
wstążką ,  zakończoną z prawego boku pękiem d ł u ­
gich pukli. R ękaw ki pół k ró tk ie ,  bufiaste,  p rze ­
wiązane u do łu  w stążką ,  dope łn ia ją  świeżego s t ro ­
ju  n a  wieczór tańcu jący .

W łosy , podczesu ją  zawsze wysoko; u łożone 
z nich węzły, p rzep ina ją  fan tas tyczn ie  wielkiemi 
szpilkami. W idzie liśm y w te a trze  głowę ła d n ie  
przystro joną  w ten  sposób. P ięć  złotych szpilek 
za tkn ię tych  w półkole w g ruby  sk rę t  czarnych 
włosów, tworzyło koronę po nad  czołem.

S. D .

I f a t a j  Tiumorystycanej.
W s p o m n i e n i e  s zk o l n e .

Niegdyś w szkołach Pijarsk ich  przy  Długiej ulicy, 
pomiędzy malcami pierwszej klasy, zwanymi zwykle 
p a rw u sa m i , znajdowało się trzech  małych chlopacz- 
ków: Jacuś, Wacuś i Maciuś, w zgodnym tryum w ira-  
cie, noszących ty tu ł  osiołków. Nieraz bowiem w b ło ­
giej swej naiwności z takim wystąpili mima wiedzy 
dowcipem, że nietylko cała klasa nagłym ja k  w ystrza ł 
z działa wybuchła  śmiechem, ale nawet sami p ro feso ­
rowie pow strzym ać chętki do śmiechu nie mogli.

Raz, na  pa rę  godzin p rzed  egzaminem, zacny ksiądz 
Prefek t,  nakładłszy wszystkim w uszy co się tylko 
zmieściło, namozoliwszy się co niemiara, żeby popis 
poszedł i chwacko i gracko a p rag nąc  by i osio łk i  
z czemśkolwiek się popisały, naznaczył py tan ia  

i rzekł?
  Jacusiu, pam ię ta j ,  że j a k  się spytam, k to  cię

stworzył? odpowiedz prędko: Góg Ojciec. Ty znów,
M a c i u s i u ,  na p j  tanie  kto cię odkupił? odpowiedz: J e ­
zus Chrystus. Ty znów Wacusiu, pam ię ta j ,  że ciebie 
Duch Święty poświęcił.

Chłopczyki przełknęli,  zarum ienili  się od obciążenia 
pamięci, w cichym szepcie zaczęli pow tarzać  p rzezn a ­
czone dla nich odpowiedzi. . .  wtem wszedł w izytator 
i razem ze zwierzchnością szkolną zasiadł p rzed  d u ­
żym stołem, ok ry tym  suknem.

Popis rozpoczął się nauką religii.  Sypnęły się więc 
zapytan ia ,  o d p o w i e d z i  j a k  g rad  leciały, my rośliśmy 
j a k  baby  na d r o ż d ż a c h ,  ksiądz P re fe k t  uśmiechał się, 
aż wreszcie przysunął się do Maciusia i rzekł:
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—  K to cię  stworzyi?

Maciuś zerwał się  z ławki,  zaczerwien ił ,  pom yśla ł  
chw ilkę  i wskazując na Jacusia rzekł:

—  Proszę  księdza P refek ta ,  to  Jacusia  s tw orzył,  
a m nie  odkupił . . .

Śm iech  w szystkie  p oruszy ł  usta, urzędow a pow aga  
zniknęła ,  ksiądz R ekto r  zwrócił  się  ku nam, za w o ­
łał:

—  Cicho dzieci! u spokójcie  się! N ie  godz i  się  nigdy  
z cudzej b iedy  naśmiewać.

P rzyciszy liśm y się natychm iast  i ze  współczuciem  
spojrze l i  na Maciusia .

Ż adnfj  odpowiedsi .
—  N iep o k o ję  się  coraz bardz iej ,  odpisz  mi natych­

m iast  —  p isze  w drugim liście  i znowu nie  otrzym uje  
żadnej odpowiedzi .

—  Obawa dręczy mnie i zabija  —  brzmi l is t  t r z e ­
ci —  i j e ż e l i  do ju tr a  nie otrzym am  od c ieb ie  o d p o ­
w iedz i ,  w yjeżdżam  do domu.

G roźba poskutkowała , o św icie  nadchodzi te legram:
„ N ie  dręcz s ię  duszko, zdrów j e s te m  i j u tr o  w y p ra ­

wiam ci zasiłek p ien iężn y .”

A m e r y k a ń sk a  b la g a .

J eden  z dz ienników  Stanów Zjednoczonych, p r a ­
gnąc na j e d n e g o  z malarzy zwrócić  p ow szechn ą  u w a ­
gę ,  doniósł,  że  z tak w ie lk ą  prawdą odtw arza naturę  
pędzlem  swym, że  n iedawno desk ę  św ierkow ą nam alo­
wał tak  łudząco podobną do marmuru, że  po łożona na 
w odzie  natychm iast  się  zanurzyła  i ja k  kamień opadła  
na dno.

„Co to znaczy, napisał zaraz nazajutrz  drugi d z ien ­
nik, pro tegujący  innego  m alarza .” U łuda taka j e s t  ni ■ 
czem  w obec  m istrzostw a pana X .  Krajobraz bowiem  
j e g o  z imowy taką barw i się  prawdą, że  w pobliżu j e ­
go  w szystk ie  term om etry  spadają  na siedm  stopni  
niżej zera.

NOWE KSIĄŻKI.
1STa d e s ł a n e  d o  Z E S e d a ł ^ c ^ r i .

W p u b lik ą cy i  p. t. T o w a r z y s t w o  lo n d y ń s k ie ,  o n ie ­
których mężach stanu, tak się  autor wyraża:

G ladstone ma manię noszenia  o lbrzym ich kołn ierzy­
ków, k tóre  zapowiadają  j e g o  przybycie ,  zanim je szc z e  
m ógł kto  ujrzeć  rysy j e g o  twarzy. P. Childers. N ie  
m a człowieka, który  m ógłby  się  pochw alić ,  ż e  widział  
j e g o  obnażone ręce. Nosi on wiecznie ja sn e  ręk aw icz­
ki i słynie  z t eg o ,  że  ich naw et na noc nie zdejm uje .  
W idyw ałem  go  j e d z ą c e g o  zaw sze  w rękawiczkach.  
L ord Salisbury znany j e s t  z tego ,  iż nosi najbardziej  
w ytarty  kapelusz  w całym Londynie .  Gdyby go p r z y ­
padkiem  zgubił ,  żaden żebrak nie podniósłby  go  z p e ­
wnością. E dw ard  Gipson natomiast najserdeczniejszy  
p rzy ja c ie l  lorda, ma sp ecya lnego  kapelusznika, który  
w yłączn ie  ty lko  dla niego produkuje  sw oje  wyroby.  
T o  też codziennie  można spotkać  p. Gipson w najbar­
dziej  lśniącym i najnowszym  kapeluszu w zjednoczo-  
nem  królestw ie .  P. W arton zatrzym uje  się w połowie  
m ow y dla zażycia tabaki.  Z a ż y w a j ą  raz przy  pr z e ­
cinku, dwa razy prz,y znaku zapytania, a trzy  razy  
przy  w ykrzykniku.  Lord HartiDgton, nogi w yp rosto ­
w ane,  ręce w kieszeni,  g łowa podana naprzód  a k a p e ­
lu sz  zaciśnięty  na uszy. W  izbie  gmin w yg ląda  za­
wsze  ja k  gdyby spał.  W idzi j e d n a k  wszystko, j a k ­
k o lw iek  zdaje  się  n iepatrzeć.  P. Chamberlain nie  
ukazuje  się  nigdy bez  w ie lk iego  s torczyka w dziurce  
o d  surduta, nawet wówczas,  gdy  zam ierza w ygłosić  
najbardziej  anarchistyczną mowę. Sir Stafford N or th -  
cote  nosi ty lko  ubrania przestrone na cudzą miarę r o ­
bione  i n iezw yk le  d łu g ie  m ankiety .  Jeden  z sz la c h e t ­
nych lordów, bardzo  m ajętny,  znany całem u światu ,  
w ostatecznej p o trzeb ie  ty lko  zmienia ko łn ierzyki  
i skarpetk i.

P o g a d a n k i  o o w a d a c h  pożytecznych i  szkodliwych 
w gospodarstwie, przerobił z książki „Pro  K o ­
m ach” W ik to r  Olszewski. Z  25 obrazkami. S k ’ad 
główny w księgarni Krajowej K onrada  P rószyń ­
skiego. Cena 10 kop.

Nauka rachunków dla samouczków, napisał Stefan 
Różański. N ak ład  autora, cena 15 kop.

P o g a d a n k i  o n i e b ie  i z i e m i ,  przerobił z ukraiń­
skiego H .  W . Skład  główny w księgarni K ra jo ­
wej K onrada  Prószyńskiego. Cena 10 kop.

Co r o b ić ,  gdy kto  z a c h o r u j e ,  napisał Jó z e f  Ziel- 
czak, z dwoma obrazkami. Skład główny w księ­
garni Krajowej K . Prószyńskiego. Cena 5 kop.

Kuźma Jeż, opowiadanie z dawnych czasów z po­
wieści T. T. Jeża .  H is torya  o Pra-pra-D ziadku . 
Z  upoważnienia au tora  skróciła F . M. Cena 10 
kopiejek.

O p o w ia d a n ie  o c ie k a w y c h  i p o ż y t e c z n y c h  r z e c z a c h ,  
zebrał i ułożył W ik to r  Olszewski. W ydanie  d ru ­
gie poprawione. Skład główny w  księgarni K r a ­
jowej K . Prószyńskiego. Cena w oprawie 25 kop.

dogodności, na  naukę bądź pojedyńczych p r z e d ' ' 

miotów, bądź wymienionych grup, zapisywać siŚj 
mogą listownie, adresując swe żądania  do N a ta l i*  

Smólskiej i nadsy ła jąc  pierwsze po rs. 5, drugie p° 
rs. 15 i markę na odpowiedź, a  terminie rozpo­
częcia wcześnie zawiadamianemi będą.

Z arząd  Z ak ład u  pośredniczy, na żądanie, w wy 
najęciu dla uczenie odpowiedniego lokalu i stół** 
w domach zacnych i przyzwoitych i rozciąga tro­
skliwą opiekę nad temi, które mu przez rodziców 
powierzonemi zostaną. N a  lokal i stół, pragnące 
takowych za pośrednictwem Z ak ładu , nadesłać 
raczą pod wyżej wymienionym adresem, miesięcz­
ną  opłatę rs. 25.

Czas trwania i sposób opłaty są następująca
N a u k a  f a c h o w a  w  g r u p a c h ,  o p ł a t a  k w a r ta ln a  po r s .  4 5  

z góry .
M odniarstwo: krój sukien, krój bielizny, szycie 

na maszynie i w ręku, stroje i część towaroznaw* 
stwa, kwartałów 2 (miesięcy 6).

Gospodarstwo wiejskie: Ekonomia domowa, ra-
, owość codzienna, ..Ogrodnictwo z praktyką

M U ff lW O -R Ę K O D Z IE L N K !
pod kierownictwem

N a t a l i i  S m ó l ó k i c j ,
przy  u l icy  Ś -o  Krzyzkiej  Nr 19.

Ż o n a  w  k ą p ie la c h  b a w i ą c a ,  pisze  do męża:
—  Z upragnien iem  oczekuję 0 d c ieb ie  chociaż  słów  

parę.

Przyjm uje  uczenice na  naukę pojedyńczych rze­
miosł za op ła tą  rs. 5 miesięcznie. Z a  opła tą  zaś 
miesięcznie rs. 15 odbywać się będą wykłady ca­
łych grup przedmiotów do jednej specyalności n a ­
leżących, dla tych osób, które z nauki swej z ap ra ­
gną wyrobić sobie stanowisko fachowe. I  tak:

D la  M odystek wykładane będą: krój sukien, 
krój bielizny, stroje, szycie w ręku i na  maszynie 
i część towaroznawstwa zastosowanego do tego za ­
wodu.

D la  gospodyń wiejskich: Ekonomia domowa, R a ­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo, Jedw abni-  
ctwo, Wiadomości o drobiu i pszczołach.

D la  poświęcających się knpiectw u: Buchalte- 
rya i korespondeneya handlowa, towaroznawstwo 
ogólne.

Ponieważ dla rozpoczęcia kursu potrzebny je s t  
komplet z fi u osób, przeto panie z prowincyi, dla

pouczas miesięcy letnich, Jedwabnictwo, Pszczół 
nictwo i hodowla domowego inwentarza do kobie­
cego gospodarstwa należącego —  kwartałów 3 
(miesięcy 9).

Kupiectwo: Buchalterya i korespondeneya h an ­
dlowa, towaroznawstwo ogólne i obznajmienie 
z prawem handlowem — kwartałów 2 (miesię­
cy 6).

Lekcye odbywają się codziennie, po 2  godziny 
rano i tyleż po południu.

Nauka pojedyńczych przedmiotów, opłata miesięczna 
rs. 5 z góry.

K ró j  sukien miesięcy 3 
„ bielizny „ 2

Stl-oje „ 3
Rękawicznictwo „ «
Introligatorstwo „ 6
Buchalterya * fi
Kw iaty  sztuczne „ 6
Drzeworytnictwo „ 12

Zegarmistrzowstwo „ 12
Heliominiatury „ 2
Retuszerya „ fi
Koszykarstwo „ 6
Rysunki zastosowa­

ne do rzemiosł „ 6
Ekonomia domowa „ 3
Koronkarstwo „ 3
Jedwabnictwo „ g

Przygotowanie do Buchalteryi po rs. 4 miesięcznie 
» ii Korespondencyi „ 4 „

Lekcye co drugi dzień po dwie godziny.
Po  ukończeniu kursu i zdaniu egzaminu, uczeni­

ce otrzymują świadectwa uzdolnienia.

PRZYJACIELA GEJECf
numer 1 wyszedł z d ruku  i zawiera: 

Pogadanki z Nauczycielem. — Kolęda (wiersz). — 
W u jąn k a  (komedyjka). — W yspa Ceylon (z drze­
worytem). — Kawalerya turecka (drzeworyt). — 
Królowa Jadw iga  (z drzeworytem). — Z  sierocej 
doli (powieść). — Z  prawdziwych wydarzeń. D oda­
tek: Przygody S tan ia  (z drzewyrytami). — Piesek 
i kotek (wiersz). — Podarunek  Nowego Roku. — 
Odpowiedzi od Redakcyi.— Zadania  i łamigłówki.

Do dzisiejszego N ru  Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami i arkusz z krojami.

J foBOJeHO gem n aw . Bapniatm, 1 8 fle .aflp, 1886r. Redaktor K K Orejęorowicz. W yd aw caV  Skiw ski. Druk K. S k iw sk ic -o ; Warazawa, Chm ielnaNrJsSO^Tnowyjj

Dodatek.



1 Tygodnik Mód. Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 1,18367 r.
Opis do N-ru 1.

N. l . Suknia  ż d łu gą  draperyą. Krój i w idok p leców  
lla dodatku z form am i N . X V I  fig. 7 2 — 7 3.

ubrai^ au la  sukn i z z ie lo n eg o  w ełn ian ego  repsu  w g r il­
li ' Pra*ki, użyty b y ł aksam it ta k ieg o  sam ego koloru . W  i - 

Zną z jiod draperyi cześć  
1-°bno p iisa

sp ód n icy , pokryw ał w olant
, —  j .  N a  m ałym  m odelu  kroju  fig. 7 2 , o

. azuje P °lf>'vę przedniej draperyi, na której m iejsca  
j^eniowane oznaczają naszycie  pasów  aksam itnych , a licz-  

; Wskazują ich  szerokość oraz szerok ość odstępów , p rze­
gnanych  na p atk i 1 6 cen t. d ługie; c oznacza połow o ty l-  
lle8 °  bryta w  górze  sfa łd ow an ego , w szytego w pasek  
1 Prosto sp u szczon ego  do dołu , na którym  naszyto są tak- 
<e dwa pasy aksam itne. N a  brycie ty lnym  dodane są 

boków  w achlarzow e u łożone częśc i ń, których brzeg  
sOrny i je d e n  b rzeg  b oczn y  jest, sfałdow any i w szytv  

Pasek. Z ap ięcie  stan ika  na gu ziczk i pokryw a żabot 
'■ koronki S ru\ na podszew ce przodów  naszyte są części 
kam izelkow e, a m ateryal zw ierzchni j e s t  podszyty aksa­
mitem i szeroko na rauw ers w yw in ięty . K ołn ierzyk  5 c. 
"ysoki i m ankiety  7 cen t. szerok ie , są aksam itne.

do 4 4 a . P o d łu g  g łów nej l in ii  form y przykroić lew ą pod  
spód idącą połow ę przodu, praw a skośn ie na w ierzch za­
chodząca połow a, oznaczona j e s t  lin ijk ą  prostą; w ystający  
przy tej p o łow ie m ateryal, trzeba p od ług  krzyżyków  
i punktów , złożyć przy w ykroju  szyi w  dw ie do środka  
ob rócon e fa łdy , przedzielone odstępem  5 cen t. szerokim . 
N a  od stęp ie  naszyw a się w stążkę w sposób w skazany na 
ryc. 3; na w cięciu  w  pasie  fa łdy  są śc iśle  przym arszczone  
pod sutą ja ś  liejszą  kokardą. M ite r y a ł do lan y  do p le ­
ców  od w cięcia  w  p asie , złożyć w fałdy do spodu. R ę ­
kaw y u dołu  na szw ie w ew nętrznym  podpięto ‘sa w  dw ie  
fa łdy . M od el odrob iony z flanelk i szafirow ej, zdobiła, 
koronka w ełn ian a  n ieb iesk a  i n ieb iesk a  atłasow a w stążk a .

w trzech cien iach , a śc ie g i sm yrueńskie naprzem ian trze ­
m a cien iam i filozeli paw iego  koloru  i trzem a c ien ia m i 
b lad o  pąsow em i, środek  w yszyć ciem no brązow em i dzier-  
gnnem i śc iegam i i d ługiem ! skoś tem iś n egam ! sznu reczk a . 
T to patarafk i ryc. 5 , trzym ającej 2 7 cen t. w kw adrat 
było z flane li ciem no brązow ej; szlak  u łożyć z m item i 
zm ianam i pod ług, ryc. 6 w N . 2 . B r zeg i kw adratów  
obw iedzione były krętym  błyszczącym  sznu reczk iem  m ie­
dzianego ko loru , ś n eg i krzyżow e ro b io n e  bytv filozofa  
ciem no m ied zianego , a stębnow ane ja sn o  ło so s io w eg o  k o­
loru; p ojedyncze ś n eg i sm yrueńskie rob ić  naprzem ian  
w łóczką brązow ą, o liw kow ą i n ieb iesk aw o z ie lo n a , Gwia­
zdy w yszyć n itką złotą. B rzeg i w yciąć  w zą b k i.

N. 4 — 5. Serw eta na sto lik  i patarafka pod lam pę. 
H a ft pośp ieszn y  na sukn ie lub flane li, w yszyty pod ług  
poprzedn io  w ytłoczonych  dziurek . Cześć d esen i i próbka  

roboty  na ryc. 5 — fi w N . 2.

N .  7  i 1 9 .
ner,kim.

R a m y  do fotografii ozd ob ion e haftem  we 
D eseń  na dodatku z krojam i fig . 3 5 .

2 i ryc. 15 w N. 2 Suknia
niem .

z szarfow em  przybra­

ło
Ś liczn y  i strojn y  m odel do ryc. 2 , odrob iony b y ł

różow ej surah , trochę c iem n iejszeg o  pluszu
'v obydw óch od cien iach , h a ftow an ego  szm elc,owanem i p e ­
s tk a m i, i z koronki sask iej 30  cen t. szerok iej. R yc. 15
^ X . 2 , p rzedstaw ia su k n ię  z 
°Uwkowo z ie lo n eg o  a k sa m itu , 
/j a tłasu  b rązow ego , z tiu lu  
czarnego haftow anego  dżetem

D eseń  do haftu trzeba odznaczyć dziurkam i w ybitcm i 
w  taki sposób ja k  do haftu  na skórze. R vc. 4 przedsta­
w ia  serw etkę na sto lik  do szycia trzym ająca 7 0 cent. 
w  kw adrat, haftow aną na su k n ie  żółtaw o brazow em . J e ­
den ząb d esen iu  w yszytego w  od stęp ie  fi'/., cen t, od brze- 
gą , dajem y w naturalnej w ie lk o śc i na ryc. 5 w N . 2, po­
d łu g  n ieg o  łatw o będzie u łożyć gw iazdę na narożnik , 
w id oczn ą  na ryc. 4 . D o  haftu rob ion ego  śc ieg iem  krzy­
że rym  sm yrneńskim  i różnem i d łu g iom i śc iegam i, służył 
ci nki krety  Sznureczek, w łóczka ham burska i an g ie lsk a  
i n ie  rod zielan a  filozela. W  prostym  szlaczku górnym  
ś c ie g i  brzeżne poprzeczne w yszyć w łóczką ham burska  
ciem no brązow ą, ząbki takąż włóczką, ko loru  drzew nego,

R am y pokryte ciem no pąsowym  aksam item  zd ob ił d o ­
dany z w ierzchu haft w en eck i, do k tórego  część  śr o d k o ­
wą g órn ego  d esen iu  dajem y na ryc. 19 a c ią g  da lszy  na 
fig. 3 5 . H aft na p t itn ie  żółtaw em  robi s ię  c ien k im , 
gładkim , złotym  sznureczkiem  i c ieu k iem i żó łlaw em i 
nićm i.

N. 9  i ryc. 18  w N .  2. O k ry c ie  balow e. M od el kroju  
na dodatku z form am i X . y  Id I fi.r. o<j

z czarnej koronk i chahtilly .
j sp ó d n ica  oszyta  fa lban k ą 8 c. 

szeroką, u łożoną w kon trafa ł­
dy, pokryta je s t  z przodu i z 
lo k ó w  tiu lem . N a  brycie  ty l­
nym ułożonym  w duże fałdy  
P lisow ane, w szytym  w pasek  
1 spadającym  g ład k o  do dołu  
dodana j e s t  krótka  w  p u f p od ­
p ięta  draperya z brycika 9 0 
Cent. d łu g ieg o , a 9 5 sze ro k ie ­
go . T iu l pokryw ający przód  
sp ód n icy  zakończony  jest, z 

' przodu krótka w  poprzeczne  
j fa łdy u łożoną draperyą z su­

rah; b ok i zdobią  końce szarfo- 
j w e 8 5  cen t. d łu g ie  a 4 5  szo- 
1 r ° k ie , pod szyte m uślin em  i 

podgarnirow ano szerok ą  k o ­
ronką, u dołu  zm arszczone pod  
rozetam i z pasm antoryi, 20  c.

■ I d łu g iom i. D ru g ie  końce tro-  
! che krótsze z aksam itu lu b  p lu -  

i  szu przyszyte są b liżej przodu  
pod garn iru n k iem  z koronk i, 

i P le c y  stan ik a  m ają b ask in ę  
p rzeciętą  w  cztery  kw aterk i, 

l a  lew a potow a przodu ozd o b io ­
na je s t  torsadą z p ere łek , p rzy­
szytą obok  p lastron u  p luszo- 
Wego, przykryw ającego  za p ie ­

ń cie . P raw y  brzeg  p lastronu  
zdob i żabot koronkow y, u dołu  
zakończony kokardą ze w stążki.
K o łn ierzyk  i m ank iety  z p lu- 

, szu lub z aksam itu. R yc. 15  
N . 2 , p rzedstaw ia su k n ię  

b alow ą ze stan ik iem  w ząb  
W yciętym z przodu i z ty łu , i 
z dodanym  trenem  aksam it- 

Jnym  przypinanym , zrobionym  
z trzech  brytów  5 0  cen t. sze ­
r o k ic h  a 1 9 0  d łu g ich , z b rze­
gów  trochę zaokrąglonym . P o d  
■tren d la  lep sz eg o  układania się , 
trzeb a  dać flanele lub c ien iu t­
k ą  w atę pok rytą  m uślinem  i 
atłasow ą podszew kę; b rzeg  gór­
ny złożyć w dw ie podw ójne  
kontrafałdy i w szyć w o d d z ie l­
ny pasek .
K . 5 . S z ll lfr  'k ranny formą 
1'rincesse. P le cy  na r. w N .
2. Krój na dodatku z form a­

mi N . X I I ,  fig- 4 3  — 4 5 .
F orm ę podaną w naturalnej w ie lk o śc i na fig. 43  do 4 5 , 

I'rz d r i d op ełn ić  od dołu  p od ług  m iar d łu gości i szoroko- 
ś f i , na małym  m odelu  fig. 4 3 a — 44 a . P rzody kraje się  
M,zom z boczkam i, do czego  tr z e b i fig. 4 3 A  zestaw ić  
■ lig. 4311, w sposób  w skazany na .m ałym  m odelu fig. 4 3 a

iś'1

I

- P o d łu g  form podawanych w  roku p. | m a łego  m odelu  
fig. 2 9 , łatw o m ożna będzie fason so-U i de bal dopasow ać; 
stosow nie do bieżącej m ody, zw ierzchnie częśc i ręk aw ów  
krajane są razem  z przodam i, a na ram ionach  n ie  trzeb a  
ich przym arszczać, ty lko  nad dawać trochę w szyciu . S p o ­
dn ią  część rękaw ka oznaczoną na fig. 29  a, przyszyw a sie  

do przodu, b rzegiem  górnym  
i dolnym  i na 19 cen t. d łu ­
gośc i, do przed n iego  b rzegu . 
W ierzch  m odelu  b y ł z je d w a ­
b n ego  ottom anu w kolorze  
v io il-o r , zahaftow anego ś c ie ­
g iem  sznureczkow ym  i p ere ł­
kam i dw ojakiej w ie lk o śc i. L e k ­
ko podw atow ana p o d szew k a , 
b yła  z surah v ie il-o r , a gar- 
n iru n ek  z koronki gip iurow ej 
12 cen t. szero k ie j, ta k ieg o ż  
koloru .

Vi \ .  1 0 — 11. Pudełko na
k o łn ierzyk i i m ank iety  m ęzk ie , 
o zd ob ion e haftem  na skórze. 

D eseń  na fig. 3 4 .

15 c. 
czarną

X. 1. S uknia  z d łu g ą  draperyą. Krój i p lecy  na  
arkuszu  X . X V I, f ig . 7 2 —73. N- 2. S uknia  z szarfow em  p rzyb ran iem .

d łu g ie  śc ie g i  krzyżow e filozela p op ie la tą  a krótkie śc ieg i  
pionow e pąsow ą. D łu g ie  śc ieg i p rzecinające krzyżyki 
dać ze sznureczka k rętego  jed w a b n e g o , z ło tego  koloru , 
którym  obw odzi s ię  także brzeg i zębów , w których zw y­
kle ś n e g i  krzyżow e rob ić w łóczka brązową an gie lsk a

P u d ełk o  tek turow e  
w ysok ie  a 22 d łu g ie , 
skórą pokryte , praw ie c y lin ­
drow e, bo ty lk o  od spodu  
sp łaszczone 7 cent. na d n o , 
przed zie lon e j e s t  w środku , te ­
kturą na dw ie n ierów n e czę­
śc i, z k tórych w  m niejszą ch o­
w a sie kołn ierzyk i a w w ięk szą  
m ankiety . W ' bocznych  śc ia ­
nach dane z obydw óch stron  
k lapy, zam ykają się na m eta lo ­
w e haczyki. R yc. 11 zd ob i 
ap likacya w  k szta łc ie  tarczy  
ze skóry brązow ej, na której  
deseń w ybity  dziurkam i, h af­
tow any je s t  śc ieg iem  p łaskim  
kolorow em i jed w a b ia m i. M o­
nogram  na ryc. 1 0 haftow any  
byt bajorkiem  złotym  na su ­
kn ie, a tto tarczy ivvszvte jest. 
w  kratkę c ien k ą  n itk ą  z ło ta .

X .  1 2. F a r t u s z e k  do g o sp o ­
darstwa. K rój i w idok  lew ej 
strony nap ierśn ik a  na dodatku, 

N . V I  fig. 2 5 — 2 7 .

S zerok i, p raktyczny przy 
g o sp od arstw ie  fartuszek do któ­
reg o  m odel kroju i m iary da­
je m y  na f ig . 2 5 , od rob ion y  byt 
'  per kału w rzucik  kolorow y,
5i u dołu ozdob iony ty lk o  sze­
rokim  obrębem  i z a k la lk ą  
stęb iowaną. P od  napierś lik  
przykrojony p od ług  fig. 2d , 
trzeba dac podszew kę pom ię­
dzy którą i w ierzch wszyć g ó r­
ny, zm arszczony brzeg fartu sz­
ka, zaś zbyw ające części brze­
gó w  objąć w stążkam i, które  

N a p ierśn ik  zdobi bulka 7 cen t. sze ­
lf vnki.

w iąże sie z boku.
rok a , zakończona w ypustkam i z n ieb iesk iej  
N , 13  -  14. F a r f J S / . c k  ozd ob ion y  im itacyą haftu n u ii-  

rytań sk iego . Krój i deseń napierśn ika N . V I I  fig. o s .  
B ogate przyozdob ien ie fartuszka czarnego atłasowego,
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.stanowi haft naśladu jący  hafty  ma- 
ury tańsk ie , rob iony  różno ko lo ro ­
wą, dwu nitkow ą filozelą w trzech 
cieniach. H a ft od rab ia  się oddzie l­
nie na  p łó tn ie  ściegam i dokładnie 
w skazanem i, k tó rego  część dajem y 
w n a tu ra ln e j w ielkości na fcyc. 14. 
F ig u ry  łączone są p ręcikam i dzier- 
ganem i; tło  ich zapełn ia  ha ft ro b io ­

ny dwoma lub trze ­
ma cieniam i je d n e -  ^
go ko loru , k tó rym  
odziergany j est ta k -  
że kon tu r. K o lo ry  WiaKf e
zm ien ia ją  się w od- 

, dzielnych figurach, w
1 a gustow ny ich do-
a b ó r  wpływa na p ię- «
H kność robo ty . W  y-
m  kończony haft wy-
9  cięty s ta rann ie ,
| »  je s t  przyapiikow a-
|M  ny na fa rtu szku ,
| | Ł  m ającym  6 3
E H  cen t. d ługo- efe

ne lk i odrob iony  był haft ko loro- 
wem i w łóczkam i ham bursk icm i, 
ściegiem  łańcuszkow ym , płaskim  
i listkow ym  dzierganym . B rzeg 
g ó rny  z w ierzchu zdobiły  zęby 
szydełkow e rob ione  z włóczki 
ang ie lsk iej czerwonawo b rązo ­

w ej, pod ług  p ró b k i 
podanej w połowie 
na tu ra ln e j w ielko­
ści na fig. 3 3a i 
pom pony włóczko- 

i  we w kolorach
a t  haftu . A

Ź'd. Tor­
ba p o dró ­
żna. l la f t  
g o b e lin o ­
wy na kan

r  o k o ś ć  i;
b rzeg  górny  k ilk a  razy 
przem arszczony i p rzycią­
gn ięty  do 18 cen t. przy­
szywa się do n ap ie rśn ik a  
ozdobionego także haftem . 
Do w iązania fa rtu szka  
służą w stążki atłasow e, 
4 / ł2 cent. szerokie  a 90 

cen t. długie.
Brzeg oszyty ko­
ro n k ą .
N . 15. Sukien- A

Ł a  fartuszkow a dla dzieci la t 2 -4 . K ró j ST. X IV  fig'. 5 4 -5 6 . «§E
Do suk ienk i fartuszkow ej odrob ionej z b iałego  pó lbatystn  

dajem y na  fig. 5 4 i 55 form ę połowy przodu  i pleców  z ap i-  :
nanych n a  guziczki, k tó re  w górze trze b a  pod ług  dw ukropka 
i gw iazdki przym arszczyć do m iary  karozka. N a tym  o sta ­
tn im  naszyte są trzy  rz ę -  i
dy haftow anych, 3 c. sze- Ę
rok icli fa lb an ek . Spodni- r
czkę m ającą 160 cent.. H ^ B 8 r o 5 i l M | W i
obwodu a 1 2 cent. długo- f i l
śei, dopełn ia  m ało nad-
m arszczona, 1 2 cent. sze- " w H J Ę m  A  'fi (‘ IjfcjMT ;
ro ka , haftow ana fa lbana. E f i S
Ile  kaw k i bluzkow e u dołu t/1 .fi
na  9 cent. długości prze-
m arszczone, z rozporkiem

N . 4 — 5. S e r w e ta  i p a ta ra fk a . H a ft p o śp ie sz n y  na  
s u k n ie  lu b  f la n e li. D e se ń  d a n y  w ,K -r z e  2 .

N. 3. Szlafroczek fo rm ą princesse. 
Krój na  a rkuszu  N. XO, fig. 43—45. 

1’a ‘rz  ryc . 3 w N -rze 2.

N. 9. O kry­
cie balowo. 
K rój n a  ar- 
k  u  s z u N. 
V III, f. 29.

N. 7. Itarr.ka do fo tografii. P a trz  r. 19. 
Deseń na ark u szu  fig. 85.

N . 8 .  O krycie b a lo w e  
K rój i opis na a rk u szu  

» . II, fig. 1C—12.

K. 11. P ud e łk o  ua ko łn ierzyk i i 
P a trz  ry c . 11 i fig. 34.

F a r tu szek  z naśładowa- 
ha f tu  m au ry tań ik isg o  
-yc. }*• Krój i d e teń

X .  V I, fig. 28.

N. 12. F a rtu szek  do gosp o d ar­
stw a.

5 cent. długim  zap inanym  na 
guziczek, oszyte są 2 cen t. sze­
ro k ą  fa lbanką.
N.  17.  Ko-Z na pap iery  ozdo­
b iony  haftem  kolorowym . D eseń 
do haftu  i p ró b k a  ząbków szydeł­

kowych na f. 3 3 i 3 3a.
Kosz do pap ierów  w ksz tał­

c ie  tu tk i,  m ający z je d n e j s tro ­
ny 42 , z d rug iej 48 cen t. wy­
sokości, pleciony był ze złoconej 
trzc iny . W ew nątrz na podszew­
ce z czerwonawo brązow ej fia-

mocnej SKor\, k tó ra  pokryto  
było także gó rne  okucie i uszy. 
Iv. 2 0 . K sz y c z e k  z ogrodo­

wego kapelusza.

Koszyczek zrobiony był z g ru - 
bo plecionego kapelusza z du- 
żem rondem  i wysoką głów ką 
m ającą  dno trochę wklęsłe. P o d ­
szewka wew nątrz była z sa tvnki 
pąsowej ułożonej w fałdy, 
zw ierzchnią stronę zdobiła  dra- 
perya z kaw ałka m uślinu lu b  f u -ziak z naśladow aniem  haftu  mu u rytB liskiego, do ryc. i



laru  w d eseń , m ającego  1 1 0  c. 
d łu g o śc i a '20 szerok ości, uszy­
teg o  u dołu  g ład k ą freudzlą  k o­
lorow ą a w górze pasm anteryą  
z pom ponam i w k oloracli d e ­
sen iu , rob ion ą  w ram ach albo  
na w id ełk ach . Z obydw óch stron  
na środku  draperya pod p ięta  
j e s t  p od w ójn ie  złożonym  4 0  
cen t. d łu g im  różno kolorow ym  
sznurem  które n p rzec ią g n ię ty  
je d e n  przez d ru gi stanow i ucho  
koszyczka. W  środku w m iejscu  
odpow iadającem  sznurkom  d aje  
sio  p on telk ę  i haczyk do 
śc iągan ia  b rzegów  ku so ­
bie'.'

'5 Suk ienka dla d ziecka  
at ę — 4  Krój na arkuszu  

N . X IV , f g . 54— 50.

N. 22. Stanik  baw etow y  
z fa łdow aną szm izetką. 

D o  stan ik a  b aw etow ego  
*pótko p o d c ię teg o  na b iod rach , o d rob ion ego  z szafirow ego  
Migonalu, dodana je s t  szm izetką suto w górze przy- 

y at'szczóna i w szyta w k o łn ierz  s to ­
i c y  z b ok u  zap in an y, odrob ion a  
•*snej m ateryi w kratę k o lorow ą, z

stoj ący  
stanika

co k o lw iek  przym arszczony w szy­
wa sio w pasek , a boczne b rzeg i 
p od p ięte  są w  sposób  w skazany  
na ryc. 2 6 . B ryt ty ln y  b w g ó ­
rze z prawej stron y  sk łada się  
w  5  g łęb o k ich  fałd  p lisow anych , 
obróconych  do przodu a z lew ej 
w  je d n ą  .podw ójną 18 cent. 
szeroką kontrafałdę; w m iejscu  
k ryskam i i liczbą 7 0  oznaczo- 
n em , przecin a  się, rozporek , 
część brzega  od gw iazdki do 
gw iazd k i zaszyć w ró g , a resztę  
sfa ld ow aó i  w szyć w pasek , na  

k o n ie c  p od p iąć  i  p rzy ­
czep ić  do sp ód n icy , uszy­
tej u d o łu  19 cen t. sze- 
rok iem  pluszow cm  o b ło ­
żen iem .

X . Bi. Sukieneczka w ycięta  dia m a­
łej d ziew czynk i. Krój i opis na ar­

kuszu n .  -M 3 .

N. 17. Kosz do pap ier ' -Deseń patrz fig. 33—33a .

■tti

1 bufv
rej j e s t  także k o łn ierz

przy m ankietach

N. 29 K am ize lka  Z m arszczonym  żabotem .
F ason  stan ow i k aw ałek  sztyw n ego  tiu lu  ob jęty  z b rzeg u  

krem ow ą w stążką, m ający  3 5  cen t. środkow ej d łu gości, w  g ó ­
rze 17 u dołu  7 cen t. 
szerok ości, w  górn ych  

b rzegach  trochę zaokrą­
g lo n y . N a środku dany je s t  
żabot /p r o s te g o , 46  cen t. 
szero k ieg o  a 64  d łu g ieg o

' V  k  . *  H  -
t e .

N. 18. T o re b k a  p o d ró ż n a  z w y szy c iem  g o b e l in o ­
w e m. P a tr z  ryc- 23. N. 19. H a f t w en ec k i d o  ry c . 7. P a trz  fig . 35.

N . 20. K oszyczek  z kapelusza.

z d ługim  sza lo h y m  w yk rojem , d o­
dali v jest szerok i k o łn ierz  w yk ła­
dany, pod k tó reg o  k ońcam i p rzy­
szyte są części garn iru u k ow e, w g ó ­
rze zm arszczone a od w cięc ia  w pa­
sie  w drobne fa łdy  zaszyte.
N. 2d. K ostyuui sp acerow y dla  
n ied orosłej p an ien k i. M o d el kroju  
* p lecy  na dodatku z form am i N .

X  fig. 3 1 do 3 la .
K bstyum  sp acerow y i na ś l i ­

zgaw k ę, od rob ion y  b ył z d yagonalu  
m arynarsk iego  k o loru , z ob łożen iem

■ 2 1 S uknia  su to  podpinana, 
w X rze 2-

Opis

arankuw krym sk ich  p o p ie la ty ch  z 
fsk in a  p lecó w  jest

i!tb zakończona a pod otw arte przo-
^ afn em . K rótka bask  

dy
n  antka dodana je s t  k a m ize lk a  na 
? , ZU'zki zapinana. O b łożen ie  stan ika  
s-„, \® u draperyi i kołnierz ma 6 c.szerokość 

31

ma
a m ank iety  8 cen t. N a  u g. j

. (m.]einy nialv model kroju"iuli ary
* apery i, k tórej bryt przedni a

■ łMI ■
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■ V J U
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kaw ałka  krem ow ej surali, w  górze  
k ilk a k ro tn ie  przem arszczony do 9 c. 
n 18 cen t. poniżej u łożon y  w w ażkie  
fa łd k i schodzące się do środka, liczące  
w  p asie  ty lko 3 cen t. na szerokość; 
u dołu  żabot rozsuw a się  w p łaską bufę. 
B o k i k a m izelk i stan ow ią  ranw ersy z 
aksam itu  czerw onaw o m ied zianego  k o­
loru , w górze 5 1 '2 u dołu  3 cen t. sze­
ro k ie , na których  w yw in ięta  koronka  
Y ic il-o r . K okardy z w stążki b iałej i 
v ie il-o r  2 lj 2 cen t. szerok iej.

\ N. 23 Wyszycie ściegiem gobelinowym, do ryc. 18.

N . £2. Stanik 1 aw etow y z m i.rtzczoną  
kam izelką .

Opis do N-ru
N. 1 i 9 — 11. T a lo n  t. Ścieg re ­

naissance.

Zapoznajemy czytelniczki nasze z 
nowym rodzajem wyszycia .na kanwie, 
zwanego ściegiem renaissance; robota 
taka  ’szczególniej korzystnie wygląda



N . 26. K os tyum  zim ow y d la  m łode j pan ienki. K ró j na arkuszu 
N. X , fig . 31— 31a.

w  w iększej sztu­
ce. Ścieg re ­
naissance wyszy­
wa się na ka n ­
w ie n iedz ie lo - 
n e j, pod ług  g ru ­
bości k tó re j do­
b ie ra  się w łócz­

kę .111 ic Iską, 2 4 . Z ąb k i szydełkowe z tasie-
c r  e v e 1 , nam- meezką.
burgską lub  ka­
ntorową, deseń zaś trzeba wziąć ja k  na jd robn ie jszy  
bo na ta k ie j kanw ie  pow iększy się/ cztery razy. Jak 
io w idać na ry c in ie  1 0  cztery ściegi poprzeczne za j- 
<nują je d e n  k rzyżyk  deseniu a cztery n i tk i  kanw y 
wzdłuż i  wszerz, zaś każdy ścieg składa się z trzech 
■zęści; na rye. 1 uczymy ja k  zakładać n itk ę  na każdą 
■ześć ściegu. N a jp ie rw  przeciąga się od lewej s tro - 
ly  ku  praw e j, przez cztery n itk i kanw y d łu g i ścieg 
ooprzeczny, w y jm u ją c  ig łę  po za dwoma n itka m i 
la le j (patrz ryc . l )  wsuwa ig łę  pod dw ie n itk i  kan- 
vy ku  początkow i ściega, p rzy  czem tw orzy sie na 
rod ku  k ró tk i ścieg pod łużny, d ru g i ta k i ścieg danv

NT. 31. Sukienka dla dz iew czyn­
k i la t 6 —n. Patrz rye . 32.

 ̂ . N . 32. Sukienka dla dz iew czynki.
N. 30. Suknia ze s tan ik iem  z baskmą. Patrz ryc. 3 1. K ró j i. opis na ar-

K ró j na arkuszu X. I, fig- 1—3- kuszu N. IV , fig . 17—23.X. 29. Kam izelka z m arszczonym  żabotem .

X  2'|. Z ąb k i szydełkowe z m ignar- 
dise.

N 2. Pła
szczyk 
s z e r  o - 
k iem i rę - 1  

kawami. 
P a trz  ryc .
(i w N -rze  
1. K r ó j  

naarkuszu 
N . I I I ,  f.
13— -1 6 a.

Części fo rm y  dane w  na tura lne j w ie lkośc i 
dope łn ia ją  się na długość i szerokość pod ług  
m ia r wypisanych na zm niejszonym  fo rm acie  
fig. 13a— 16a T y ln y  szew pleców dochodzi
do 1. Spodnia i  zw ierzchnia część rękawa zszy­
w ają  się od h do i, od k  do 1, a do płaszczyka 
przyszyw ają od h przez g, do gw iazdki. Je ­
że li płaszczyk ta k i ma służyć ja k o  s tro jne  o k ry ­
cie można uszyć go z sukna żółtawo brązowego 
i ozdobić haftem  maszynowym, ko lo row ym  je ­
dwabiem, ja k  na ryc . 6 w N -rze  i ; b rzeg i p ła ­
szczyka oszyte są 1 0  cent. szerokim  p lum ażem ,

X . 27. Kapotka aksam itna.

na początku poprzecznego ściegu 
w sposób w idoczny na ryc . 1 , po­
d ług  k tó re j w idz im y ja k  ko le jn o  
wyszywać następne ściegi. R yc ina  
1 0  da je szlak brzeżny, ryc . 1 1  

desenik rozety środkow ej do tabo­
re tu  ryc . 1).

X. 28. Kapelusz filcowy dla 
m łode j pan ienki.

podszewka atłasowa podwatowa- 
na i p ikowana.

(D . n.)

  —  _____________________


